
„WltSIJS**
wykonał plan

WARSZAWA
71 hm, łj. na 10 dni przed ter­

minem, zalega zakładów mecha-
n rznych „URSUS" wykonała ro-

ezny plan produkcji przekazując
naszemu rolnictwu c tys. trakto­
rów, czyli o 43 proc, więcej nii
w roku uh. Wartościowy plan pro­
dukcji tego zakładu wykonany zo-

t<ał o Z dni wcześniej.
Na sukces ten wpłynęła przede

wszystkim przedterminowa reali­
zacja zobowiązań podejmowanych
w hież. roku dla uczczenia histo­
rycznych wydarzeń. Dzięki tym
zobowiązaniom, zakłady w listo­
padzie hr. wyrównały zaległości
produkcyjne powstałe na począt­
ku roku. Do zwiększenia wysił­
ków zmobilizował załogę okres

przygotowawczy do konferencji
partyjno-ter-hnicznej, który dał
zakładom ponad 1.700 projektów
racjonalizatorskich, iv wyniku
czego uzyskano poważne oszczęd­
ności.
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się.'

Krakowska
/

/
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'Ani jeden zakład
nie może pozostać w

Cenny jest dla nas każdy dzień, każda gc-dzina, każda

planowa tona stali, węgla czy sody. Dlatego załogi zakładów pozostających je­
szcze w tyle uparcie walczą z trudnościami, konsekwentnie dążąc do uprag­
nionego celu — przedterminowego wykonania rocznego planu.

W tych dniach o zwycięskim osiągnięciu mety trzeciego etapu naszej Sze­
ściolatki meldują nam: CHRZANOWSKIE ZAKŁADY MATERIAŁÓW O-
GNIOTRWAŁYCH — WYDZIAŁ PRODUKCYJNY „ZELATOWA“ w Chrza­
nowie, REJONOWA HURTOWNIA ARTYKUŁÓW METALOWYCH CŻZPM
w Krakowie, FUNDUSZ WCZASÓW PRACOWNICZYCH Oddział Pracowni­
ków w Krynicy i ZAKŁADY GARBARSKIE w Żywcu.

tyle!
dodatkowa ponad- -

Warszawa powitała
powracajqcq delegację polskq

i gości zagranicznych

Dnia 23 bm. powrócili z Wiednia

kowie delegacji polskiej, uczestniczącej
Pokoju. Wraz z nimi przybyli na

z Kongresu Narodów w Obronie Pokoju
WARSZAWA

do Warszawy pozosfali człon-

w Kongresie Narodów w Obronie

zaproszenie Polskiego Kcmiłefu
Obrońców Pokoju uczestnicy Kongresu — przedstawiciele ruchu obroń­
ców pokoju z Algeru, Argentyny, Boliwii, Burmy, Chile, Senegalu, Kuby,
Kolumbii, Libanu, Maroka, Japonii, Paragwaju,
Wenezueli i Urugwaju.

Pakistanu, Syrii, Tunisu,

Przyjcie w Moskwie
na cześć

prof, J. Dembowskiego
MOSKWY

Prożcs Akademii Nauk ZSRR
Aleksander N'esmiejanow. wydał
przyjęcie na cześć przebywające­
go w Moskwie prezesa PoHk.ej
"Akacenr i Nauk-prof. Jana Dem­
bowskiego.

Na przyjęciu obecni byli wy­
bitni uczeni radzieccy, w tym
członkowie Akademii Nauk
ZSRR — Dymitr Skobielcyn,
Trofim Łysenko, Borys Greków,
Aleksander Tcpczijew, prof.
Iwan Głuszczenko. Przyjęcie u-

piynęło w serdecznej atmosfe­
rze. .
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Lud stolicy serdecznie witał

przybywających delegatów i go­
ści zagranicznych. Peron dwor­
ca głównego wypełniły dziesiąt­
ki delegacji warszawskich za­
kładów pracy, organizacji społe­
cznych i młodzieżowych. Nad

głowami zebranych powiewają
biało-czerwone, czerwone i nie­
bieskie proporce.

Budynki dworca udekorowa­
ne są sztandarami państw, któ­
rych przedstawiciele przybyli do

Warszawy, emblematami poko­
ju i zielenią.

„NIECH ŻYJE POKÓJ",
„NIECH ŻYJE BRATERSTWO

MIĘDZY NARODAMI" — ta­
kimi okrzykami witają zebrani

wysiadających z pociągu dele-

Z przebiegu kontraktacji
roślin przemysłowych

i konsumcyjnych
WARSZAWA

Kontraktacja roślin przemysłowych i konsumcyjnych
na rok 1953 rozwija się pomyślnie. W wielu wojewódz­
twach zainteresowanie chłopów kontraktacją na rok
1953 jest-większe niż było na rok bież. Tak jest np. w

woj. gdańskim, w którym od 1 do 20 grudnia br. chłopi
wielu gromad zachęceni korzystnymi warunkami kon­
traktacji wykonali już plany kontraktacyjne, a nawet
znacznie je przekroczyli.
Gromada Borcz w pow. Kar­

tuzy o 75 proc, przekroczyła
pian kontraktacji lnu. Rolnicy z

gromad: Konłary, Sobieszowo i
Pastwa w pow. Gdańsk plan
kontraktacji lnu wykonali w

125 proc., -a rolnicy z gromądy
Wysokie w pów. Lębork w 145

proc.
Znacznie większy niż. w r. ub.

obszar lnu zakontraktowali rów­
nież chłopi gromady Osiek w

pow. Starogard, którzy wezwali
jednocźeśnie wszystkich rolni­
ków powiatu Starogard do

współzawodnictwa w kontrakta­
cji.

Rolnicy powiatów pyrzyclcego
i szczecińskiego w woj. szczeciń­
skim przekroczyli już plany kon­
traktacji roślin przemysłowych i

konsumcyjnych na rok 1953 o

proc. Znaczne obszary ro­
ślin kontraktują spółdzielnie
produkcyjne. Spółdzielnia pro­
dukcyjna w Usto-wie pow. Szcze­
cin, zakontraktowała m. in. 19
ha rzepaku ozimego, ,a spółdziel­
nia w Broniszowie w tym po­
wiecie — 13 ha rzepaku ozime-

g°-Liczne spółdzielnie produkcyj­
ne woj. szczecińskiego zakon­
traktowały w tym roku po raz

pierwszy nowowprowadzone do
kontraktacji rośliny oleiste: ka­
nastę abisyńską, dynię oleistą,
rzodkiew oleistą oraz rącznik.

‘

*

. Wśród roślin kontraktowanych
znajdują się również rośliny zie­
larskie, stanowiące cenny suro­
wiec przemysłu olejarskiego,
garbarskiego, chemicznego, far­
maceutycznego i- innych.. Kon­
traktację ziół prowadzi prze­
mysł zielarski. Warunki kontra­
ktacji są bardzo korzystne. Plan­
tatorzy otrzymują przy podpisa­
niu umowy bezprocentową zali­
czkę na zakup nasion i sadzonek
oraz nawozów sztucznych. Pod­
pisując umowę, uzyskują oni je­
dnocześnie, prawo do korzystania
z przydziałów, potrzebnych do
założenia plantacji, ziół oraz z

przydziału materiałów: drzewa
na okna inspektowe oraz kitu i

szklą.

gafów. Gościom zagranicznym
przedstawiciele młodzieży wrę­
czają wiązanki biało-czerwonych
i czerwonych kwiatów.

Witając w imieniu prezydium
Polskiego Komitetu Obrońców

Pokoju gości zagranicznych zna­
ny pisarz Jerzy Andrzejewski
powiedział m. in.: „Cieszymy
się. że jesteście w naszym kra­
ju. Wiemy, że za każdym z was

stoją miliony waszych rodaków.

Ściskając wam dłonie, ściskamy
tym sawym dłonie wszystkich
waszych rodaków walczących o

pokój świata, o wolność naro­
dów".

Wzniesiony przez mówcę na

zakończenie okrzyk na cześć

pokoju został z entuzjazmem
podchwycony przez zebranych.
Długo nie milkły skandowane

okrzyki STALIN — BIERUT—
POKOJ.

Odpowiadając na przywitanie,
przedstawiciele - poszczególnych
delegacji wyrażali radość z po­
wodu przybycia do Warszawy —

miasta, które jest dziś symbolem
twórczego, pokojowego budow­
nictwa. Stwierdzili oni, że po­
mimo terroru i represji, stoso­
wanych przez faszystowskie rzą­
dy przeciwko obrońcom pokoju
— w krajach ich rośnie i potęż­
nieje z każdym dniem ruch w

obronie pokoju, zaś natchnie­
niem i.źródłem siły do tej wal­
ki są dla nich wspaniale osią­
gnięcia Związku Radzieckiego i

krajów demokracji ludowej.

Dnia 21 grudnia 1952 r. pre-
tes ZG ZtloWiD minister
Franciszek Józwiak spotkał się
i delegacją wychowanków
Państwowego Demu Dziecka w

Kruszynie — sierotami i pól-
sierotami po bojownikach z fa­
szyzmem o wolność i niepod­
ległość Polski.

Spotkanie upłynęło w bardzo

serdecznej atmosferze.
CAF — fot. Tymiński

Powrót delegacji
polskiej na VII sesję

Zgromadzenia
Ogólnego ONZ

WARSZAWA
W dniu 23 bm. powróciła Z

Nowego Jorku do Warszawy dc-

l'gacja polska na VII sesję
Zgromadzenia Ogólnego Organi-
Zucj,: Narodów. Zjednoczonych.?,/
ptzewodniczącym delegacji mini­
strem -praw zagranicznych Sta­
nisławem Skrzeszewskim na

. czele..
Powracającą delegację -powita,

li na dworcu: szef urzędu Rady
Ministrów minister Kazimierz

Mijał, minister pełnomocny w

Ministerstwie Spraw Zagranicz­
nych Maria Wierna oraz wyżsi
urzędnicy Ministerstwa Spraw
Zagranicznych.

Na dworcu obecni byli rów­
nież szefowie szeregu przedsta­

wicielstw dyplomatycznych akre­
dytowani w Warszawie.

„W

Delegaci z NRD
mówig o swych wrażeniach

z pobytu w Polsce
WARSZAWA

Przebywająca w Polsce z okazji „Tygodnia postępo­
wej kultury niemieckiej" delegacja działaczy politycz­
nych, społecznych i kulturalnych* Niemieckiej Republiki
Demokratycznej zwiedziła w ostatnich dniach większe o-

środki kraju: Katowice, Wrocław, Łódź, Gdańsk i Kra­
ków.

Po powrocie do Warszawy,
przedstawiciele delegacji z jej
przewodniczącym rektorem Aka­
demii Nauk Rolniczych w Berli­
nie prof. dr Erwinem Piachy od­
byli w dniu 23 bm. konferencję
z przedstawicielami prasy stołe­
cznej, dzieląc się swymi wraże­
niami z pobytu w naszym kraju.

Delegaci 'NRD wyrażając go.-
.rący podziw dla osiągnięć go­
spodarczych, społecznych : kul-

'turalriyth Poiski Ludowej, c-

śwladezyli, iż po powrocie do

swego kraju jeszcze usilniej hę- .

Nowi podsekretarze
stanu

WARSZAWA
Prezes Rady Ministrów miano­

wał ob. Henryka C:eśluka pod­
sekretarzem stanu w Minister­
stwie Sprawiedliwości i ob. Pio­
tra Stolarka- podsekretarz°m sta­
nu w Ministerstwie Żeglug*.

dą°‘pracować nad dalszym zacie­
śnieniem serdecznej więzi so­
lidarności łączącej Polskę, i NRD
we wspólnej walce o pokój —

najwyższe szczęście ludzkość .

Goście z NRD podkreślali w

swych wypowiedziach olbroymie
wrażenie, jakie wywarł na nich

impc.nujący rozmach budo.wmc-
iWa socjalistycznego w Polsce. Z

podziwem mówili oni o wspania­
łym rozkwiew polskich Ziem źa-
chociiich. tętniących pełnią ży­
cia gospodarczego i ktihur-iliie-
go, o troskliwej odbudowie za-

_

I 'ytków kmturalnych polskiego
' Wrocławia i Gdańska. Z dużym

uznaniem wyrażali się doi.egsc:
o tresce, jaką władza ludowa o-

tacza w Polsce ludzi pracy i
miedz eż. zapewniając im szero­
kie możliwości rozwoju.

ProL ar Erwin Piachy » po­
zostali delegaci NRD gorąco

pookreśkdi serdeczne przyjęcie,
z jiniim spotkali się w nnzym
kraju/

POKÓJ NARODOM

I kroniki dyplomatyrznei
WARSZAWA

W dniu 23 bm. ambasador

nadzwyczajny i pełnomocny Tur­
cji w Polsce p. Abduelahat Aks :i

złożył wizytę przewodniczącemu
P-ezydium Radź Narodowej w

m. st. Warszawie Jerzemu Al­
brechtowi.

zywarny narody świata do walki o triumf
ducha rokowań i porozumienia, o prawo
ludzi do pokoju" — te słowa orędzia Kon­
gresu Narodów w Obronie Pokoju są ape­

lem do wszystkich uczciv.»ydi ludzi na świecie,
by nie żałowali swych sił w walce o utrwalenie

pokoju światowego, w walce o spętanie imperia­
listycznych podpalaczy świata, pragnących
pchnąć ludzkość w otchłań nowej wojny świato­
wej.

Wydarzenia ostatnich miesięcy wskazują, że

głęboko zapadły w serca i umysły narodów sło­
wa wielkiego Chorążego obozu pokoju, Józefa
Stalina, mówiące, iż „pokój będzie zachowany
i utrwalony, jeżeli narody ujmą w swe ręce
sprawę zachowania pokoju i będą broniły jej do
końca".

Słowa te obiegły całą kulę ziemską i porwały
do walki miliony ludzi różnych przekonań, róż­
nych warstw społecznych, różnych ras, różnych
wyznań. Słowa te stały się zawołaniem najszer­
szego, najpowszechniejszego ruchu społecznego,
jaki istniał kiedykolwiek — ruchu w obronie po­
koju.

Wyrazem tej powszechności ruchu w obronie

pokoju, powszechności wcli uratowania pokoju
były historyczne obrady wiedeńskiego Kongresu
Narodów w Obronie Pokoju. Blisko 2000 delega­
tów reprezentujących około 80 krajów przybyło
do Wiednia. Dopięli celu organizatorzy Kongre­
su Narodów, którzy postawili sobie za zadanie

zjednoczyć „ludzi wszelkich kierunków oraz

wszelkiego rodzaju ugrupowań lub zrzeszeń,
pragnących zapewnić rozbrojenie, bezpieczeństwo
i niezawisłość narodową, wolny wybór sposobu
życia i osłabienie napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych".

Ruch obrońców pokoju rozrósł się nie tylko w

sensie geograficznym, lecz rozszerzeniu uległa
również baza tego ruchu, obejmując swymi wpły­
wami i mobilizując miliony łudzi, którzy z tych
czy innych względów dotychczas stali poza ru­
chem, byli biernie lub czasem nawet wręcz wro­
go do niego ustosunkowani.

Trzy wielkie problemy były przedmiotem o-

brad wiedeńskich: sprawa obrony niepodległości
i bezpieczeństwa narodów, sprawa natychmiasto­
wego przerwania wojen wszędzie tam, gdzie się
one toczą, a więc przede wszystkim w Korei, w

Vietnamie i na Malajach, sprawa odprężenia mię­
dzynarodowego, a więc położenia kresu owej
„zimnej wojnie", stanowiącej wytyczną progra­
mu amerykańskich ludobójców', jak to zresztą
przyznał ostatnio jeden z ich przedstawicieli, se­
nator Stylus Bridges.

Zagadnienie niepodległości narodów jest nie­
rozerwalnie związane z zagadnieniem ich bez­
pieczeństwa, ze sprawą pokoju na całym świe­
cie.

Znaczenie, jakie walka o suwerenność narodo-

wą posiada dla sprawy pokoju ze szczególną wy­
razistością występuje w sprawie niemieckiej. A-

inerykańscy organizatorzy trzeciej wojny świa­
towej za żadną cenę nie chcą dopuścić do utwo­
rzenia jednolitych, suwerennych, demokratycz­
nych Niemiec, gdyż zdają sobie sprawę, że

przekreśliłoby to jedną z wytycznych ich pla­
nów wojennych — przekształcanie Niemiec za­
chodnich w bazę agresji, a młodzieży zachodnio-

niemieckiej w mięso armatnie we wskrzeszanym
Wehrmachcie hitlerowskim. Narody w pełni zda­
ją "sobie sprawę, jak olbrzymie znaczenie dla

sprawy uratowania pokoju posiada pokojowe roz­
wiązanie problemu niemieckiego w duchu utwo­
rzenia jednego zjednoczonego, pokojowego, de­
mokratycznego, suwerennego państwa niemiec­
kiego, jak olbrzymie znaczenie posiada dla
sprawy pokoju bohaterska, ofiarna walka, którą
toczy dziś naród niemiecki.

Jakże głęboką wymowę posiada fakt, że na

wiedeńskich obradach delegacje obu części Nie­
miec występowały jednolicie, dając wyraz jedno­
ści narodu niemieckiego w walce o zjednoczone,
demokratyczne, pokojowe, suwerenne Niemcy.

Teza, iż każdy naród, czy to będzie naród
francuski czy też włoski, marokański czy też tu-

niski, posiada niezaprzeczalne prawo do nieza­
wisłości narodowej, do takiego ustroju i stylu ży­
cia, jaki mu odpowiada, znalazła odbicie w je­
dnomyślnie uchwalonej rezolucji Kongresu Na­
rodów'.

Jednym z zasadniczych warunków utrzymania
pokoju jest‘położenie kresu wojnom, toczącym
się w Korei, w Vietnamic i na Malajach. Mogą
się one w każdej chwili rozszerzyć na inne kra­

je. Amerykańscy ludobójcy nie ukrywają swych
planów. Eisenhower ostatnio konferował z gen.
Mac Arthurem, który już przed dwoma laty na­
woływał do rozszerzenia konfliktu koreańskiego.
U władzy w USA znajdują się ludzie, którym
wmjna przynosi milionowe zyski. Nie chcą z nich
zrezygnować. Przeciwnie, chcą je pomnożyć. To­
cząca się w Korei wojna służy im do podsycania
histerii wojennej, do uchwalania wojennych bu­
dżetów.

Wyrażając wrnlę caliy pokój miłującej ludzkoś­
ci orędzie Kongresu Narodów wystąpiło z żąda­
niem natychmiastowego położenia kresu toczą­
cym się wojnom w Korei, w Yietnamie i na Ma­
lajach. Jednomyślnie uchwalona rez< lucja w tej
sprawne opiera się na zasadach przedstawionych
przed paroma miesiącami przez pekińska konfe­
rencję. obrońców' pokoju krajów Azji i strefy Pa­
cyfiku. Opicia się na zasadach, które może przy­
jąć każdy człowiek bez względu na jego narodo-

ganizatorzy trzeciej wojny światowej nie dają za

wygraną. Nie rezygnują ze swych ludobójczych
planów. Depczą Kartę Narodów Zjednoczonych.
Wyścig zbrojeń pochłania miliardy, całym swym
ciężarem kładąc się na barki rnas pracujących.
Wznoszone są sztuczne przegrody pomiędzy na­
rodami, uniemożliwiana jest swobodna wymiana
gospodarcza i kulturalna pomiędzy poszczegól­
nymi państwami. Świat pokrył się siecią amery­
kańskich baz wojennych, a żołnierz amerykański
okupuje mniej lub bardziej jawnie dziesiątki
krajów.

Jaki byłby najskuteczniejszy środek rozłado­
wania obecnego napięcia międzynarodowego?
Byłby nim Pakt Pokoju podpisany przez pięć
wielkich mocarstw. Jasne jest, że zapobieżenie
konfliktowi światowemu zależy głównie od pię­
ciu wielkich mocarstw. „Wynika to z faktu —

powiedział prof. Joliot-Ćurie — że w dzisiej­
szych warunkach jakikolwiek konflikt między
wielkimi mocarstwami stałby się nieuchronnie
konfliktem powszechnym". Za Paktem Pokoju
wypowiedziało się przeszło 600 milionów ludzi,
składając swe podpisy pod apelem o Pakt Poko­
ju. Wypowiedział się Kongres Narodów wzywa­
jąc jednomyślnie rządy pięciu wielkich mo­
carstw do zawarcia Paktu Pokoju.

Miernikiem potęgi ruchu w obronie pokoju,
powszechności woli pokoju jest jednomyślność,
z jaką podjęte zostały uchwały w sprawach tak
zasadniczych, i to przez zgromadzenie, skupia­
jące ludzi o tak bardzo różnych poglądach.

. W obradach wiedeńskich bardzo aktywny u-

dział wzięła delegacja polska, delegacja narodu,
który jak powiedział towarzysz Bierut, „...jest
dziś czynnym współuczestnikiem najpotężniej­
szego ruchu postępowego w dziejach ludzkości
— wielkiego ruchu obrońców pokoju, który o-

garnia swym zasięgiem olbrzymią większość
ludzkości". Zawieźliśmy do Wiednia prawdę o

naszym narodzie, o tym, jak na naszej spusto­
szonej przez wojnę ziemi powstają nowe miasta,
pną się ku niebu kominy fabryczne, o tym, jak
zjednoczony we Froncie Narodowym naród pol­
ski nie szczędzi wysiłków, by wkład jego w

sprawę zachowania i utrwalenia pokoju był jak
największy. Powieźliśmy prawdę o granicach na­
szego państwa, granicach, które nie dzielą, lecz
łączą, prawdę o naszej wielkiej przyjaźni ze

Związkiem Radzieckim, o nowych stosunkach

pomiędzy narodem p< I ,kim i niemieckim, o tym
nowym świecie, jakim jest świat narodów bu­
dujących socj; Izm, świat współpracy, przyjaźni
i wzajemnej pomocy.

XIX Zjazd Komunistycznej Partii Związku Ra-
wość czy przekonania polityczne. Przyjąć je mo-’ dzieckiego oraz genialna praca towarzysza Sta­
że o ile spełnia jeden waiunek— o ile jest czło­
wiekiem w pełnym i prawdziwym tego słowa
znaczeniu.

Sytuacja międzynarodowa jest naprężona. Or-

lina p. t. „Ekonomiczne problemy socjalizmu w

ZSRR" ukazały narodom szerokie perspektywy
w ich walce przeciwko wojnie, przeciwko impe­
rialistycznej agresji, wskazały im kierunek wal-

W OŚWIĘCIMSKICH ZA­
KŁADACH GARBARSKICH
przeprowadzano generalny
mont
Mimo tego
nasz korespondent Franciszek
Bogacz — roczny p-an produk­
cyjny wykonano już 20 bnn, to,
jest na dz:esięć dni przed termi­
nem. Duża w tym zasług.:, zwła­
szcza głównego mechanika tow.

ZAPOROWSKIEGO oraz przo­
downików: Stefana ORLICKIE-
GO, Władysława GAWROŃ­
SKIEGO i Wincentego 1’0-
RZĄDNICKIEGO.

*

Szeroki rozwój współzawodni­
ctwa pracy, w którym udział Bie­
rze 89 proc, załogi przyczyn’!" się
do tego, że przed terminom wy­
konał swój roczny plan „ENER-
GOPROJEKT" Oddział Kraków.
Na wyróżnienie zasługują: ze­
spól architektoniczny Z. SZAŁA-
PATA, zespół kosztorysowy inż.
J. PAWLIKA i M. WOŻNIAKA,
zespół budowlany. JĘDRASA,
zesnół schematowy DOLIŃ­
SKIEGO oraz z działu linii ze­
spół mż. MALINOWSKIEGO i
NOWIŃSKIEGO. Do końca br. dzieckicb fachowców z inżynie-
— jak melduje korespondent A.
Jarecki — dadzą państwu do­
datkową produkcję wartości oko­
ło 600 tys. zł.

*.

Roczny plan zakupu, przerobu
i zbytu — o czym donosi nam

korespondent Edmund Tułsch —

wykonała REJONOWA ZBIOR­
NICA ZŁOMU w Krakowie, o-

bejmiijaca swoim zasięgiem wo­
jewództwa: krakowskie, rzeszow-

re-

niektórych urządzeń,
jak pisze

skie, kieleckie i lubelskie. Jest to

tym godniejsze podkreśl mm, iż

plan tegoroczny był o 83.5 pro­
cent wyższy od planu z roku u-

bto.głego.
Wykonanie planu to duża za­

sługa takich pracowników jak
Stanisław ĆWIERZ, Józef PA-
CHACZ, Julian KOZDĘBA, Ro-i
man STAW1ARSKI, Józef KO­
NIK, Franciszek KRÓL, Marian
PŁATK1EWICZ, Jan SZUMIEĆ
Stanisław SINDUT, Michzł GU­
LIŃSKI, Tadeusz KUBIAK. "Jó­
zef STAWECKI, Józef OKOŃ,
Kazimierz OBUTELEWICZ, Ro­
man SKORCZYNSKI, . E-iwm-.d

ZABIEGAJ, Francuzek ŁOPAT-
KIEWICZ. Alojzy MORAWSKI.
Maria PALEJ i Krvstvna MA­
ŁO TA.

*

Dzięki dobrze pojętej w alcząc
plan oraz szeroko rozwiniętemu
socjalistycznemu wśpólziwodnj-.
ctw'u pracy swoje roęzne zada­
nia wvkonal dział Montażu I
TURBOZESPOŁU SIŁOWNJ
JAWORZNO II. Do wykóńania
zadań w ogromnej mierze przy­
czyniła się ofiarna praca ra-

rcm NIEKRASOWEM na czele:
Z załogi wyróżnili się brygadzi­

sta Ignacy KOPEĆ, kie­
rownik działu .Witold: JAM-
ROZ, monterzy 1 Wiktor. BA­
NASIK, Władysław' LARYSZ,
Jan KURNIK i Władysław GAŁ-
CZYK. Przy pracach montażu

turbiny duże zasługi położyła ‘&1
— jak- pisze nasz korespondent
Rudolf Wariasz — kob:e-'",i bry­
gada. Stanisławy KULCZYK. -

TOWARZYSZE! Wytężcie wszystkie siły, wyko­
rzystajcie wszystkie możliwe rezerwy! Nie dopuście
do tego, aby choć jeden zakład pozostał w tyle, nie

dopuście, do tego, aby na progu nowego roku, czwar-.

tego roku Planu 6-letniego, roku, w którym czekają
nas bardzo odpowiedzialne zadania, — nie było ani

jednego zakładu pracy z niewykonanym planem z

roku 1952-go!

A JAK I PLANEM 2•
Kryzys rządowy we Francji

się do
Amerykański lokaj — Pinay

•••

isjl
Rząd Pinaya podał się do dymisji. Bezpośrednią przyczyną

rezygnacji Pinaya jest fakt, że deputowani partii MPP, którży
go dotąd popierali, postanowili wstrzymać się. od gipsowania
nad Yotum zaufania dla rządu. Wstrzymanie się deputowanych
MRP od' glosowania oznacza, że rząd Pinaya nie będzie mógł
uzyskać bezwzględnej większości, wymaganej w czasie glosowa­
nia nad yotum zaufania. W tym stanie rzeczy Pinay podał’.się
do dymisji.

ki. Natchnęły one bojowników o pokój całego
świata nową siłą. Stały się dla nich bodźcem do

jeszcze ofiarniejszej walki o okiełznanie impe­
rialistycznych morderców kobiet i dzieci, ame­
rykańskich ludobójców, siejących bakteriologicz­
ną śmierć.

Wiedeński Kongres Narodów stał się świadec­
twem nieugiętej wcli ludzkości poskromienia im­
perialistycznych ludobójców i organizatorów
trzeciej wojny światowej. Jak powiedział tow,

— Ste-

uroczy-
urodzin

wiceprzewodniczący Rady Ministrów
fan Jędrychowski, przemawiając na

stej akademii w 73 rocznicę
Józefa Stalina: „Wiedeński Kongres Narodów w

Obronie Pokoju stanowi potężny cios wymierzo­
ny podżegaczom wojennym, stanowi jeszcze je­
dno potwierdzenie woli narodów ujęcia sprawy
pokoju w swoje ręce i niedopuszczenia do roz­
pętania nowej wojny".

We wzmagającej się walce o pokój, której no­
wym etapem był wiedeński Kongres Narodów,
nadzieją i ostoją ludów całej kuli ziemskiej jest
najpotężniejsze mocarstwo świata — Związek
Radziecki, którego interesy, jak powiedział To­
warzysz Stalin w swym przemówieniu na XIX

Zjeździe Komunistycznej Partii Związku Radzie­
ckiego, są w ogóle nieodłączne od sprawy po­
koju na całym świecie.

Jakże piękną i wymowną manifestacją głębo­
kiej pokojowości narodów ZSRR było przyznanie
tegorocznych Nagród Stalinowskich „Za utrwala­
nie pokoju między narodami" wybitnym działa­
czom światowego ruchu w obronie pokoju. Jak
stwierdza dziennik „Prawda" „przyznanie Mię­
dzynarodowych Stalinowskich Nagród Pokoju
przedstawicielom różnych narodów, ludziom o

różnych poglądach politycznych i o różnej przj'-
należności partyjnej stanowi jeszcze jeden prze­
jaw pokojowych dążeń narodu radzieckiego, je­
go gotowości do współpracy z szerokimi war­
stwami wszystkich narodów w takiej demokra­
tycznej sprawie, jak obrona pokoju na całym
świecie".

Dziś część delegatów już powróciła do swoich
domów, część jest dopiero w drodze, dzielą ich
bowiem tysiące kilometrów od domów ojczy­
stych. Wszyscy wracają uzbrojeni w bogaty do­
robek Kongresu Narodów, bogaci we wszech­
stronną, rzeczową i swobodną wymianę myśli i

poglądów, bogaci w potężny ładunek optymizmu,
jakim tchnęły obrady wiedeńskie. Wrócą prze­
świadczeni, że ruch pokoju, oparty na nieugię­
tej woli narodów, na konsekwentnej, pokojowej
polityce socjalistycznego mocarstwa — Związku
Radzieckiego, zwycięży.

Uchwały Kongresu muszą dotrzeć i dotrą
wszędzie, z< Lktryzuja one m liony uczciwych lu­
dzi na świecie, zmobilizują je do walki o zwy­
cięstwo sprawy całej ludzkości — sprawy po­
koju.

Istotną przyczyną kryzysu rza-

doweg■>we. Francji jest salamanle
si« programu gospodarczego Pi­
li aya oraz wzrastające trudności
ekonomiczne Francji w związku
z wyścigiem zbrojeń. ,Tak wiadomo,
Pinay utworzy! w marcu uh. roku
rząd pod hasłem. ..ocalenia franka'*
oraz „obniżki wydatków**. Tymcza­
sem frank traci coraz bardziej ha
wartości, a prasa gospodarcza za­
powiada dalszą jego dewaluacją
w ciągu najbliższych tygodni. Ró-
wnocześnie — wbrew przyrzecze­
niom Pinaya — zaostrza sią infla­
cja. we Francji. Rząd, pragnąc
zwiększyć wydatki na. zbrojenia i
ną wojnę w Indochinach, posta­
nowił radykalnie zredukować fun­
dusze, przeznaczone na cele społe­
czne. Jednakże protesty opinii pu­
blicznej zmusiły niektórych .depu­
towanych z partii mieszczańskich
do przeciwstawienia sie tym za­
miarom rządu.

Tak wiec Tinay, widząc załama­
nie sie swych planów, podał sie da
dymisji.

Deputowani komunistyczni kon­
sekwentnie demaskowali reakcyjną
politykę Pinaya, godzącą w ele-
memarne interesy Francji i jej
mas pracujących. Komunistą, Pr.on-
teau — na pa.re godzin przed dy­
misją Pinaya — wygłosił w Zgro­
madzeniu Narodowym przemówię*,
niw którym napiętnował mili­
taryzacje gc spodarki francuskiej
i stale zwiększanie wydatków wo­
jennych, podkreślając przy tym,
że nową, szczególnie groźną, cechą
polityki rządu Pinaya jest zmniej­
szania produkcji.

Z OSTATNIEJ

Satelici USA
popierają

morderców z Pongam
Amerykańska „maszyna do

głosowania" odrzuciła 45 głosa­
mi przeciwko 5 i przy 10 wstrzy­
mujących się od głosu, projekt
rezolucji radzieckiej, przewidują-,
cej potępienie przez Zgromadze­
nie Ogólne zbrodni amerykań­
skich władz wojskowych w Ko­
rei. Od głosu powstrzymały się
następujące dcl?gacje: Afgani­
stanu, Burmy, Egiptu, Indii, In­
donezji, Iranu, Pakistanu, Ara­
bii Saudyjskiej, Syrii i Jęmerlu.

(Sprowozdaiiie z wstępnej
dyskusji nad sprawą masakry
na, wyspie, rongam podajemy
na str. 2.)
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Zgromadzenie Ogólne
rozpatrzy niezwłocznie

sprawę masowych mordów
soldafeski amerykańskiej

dokonywanych
na bezbronnych jeńcach

NOWY JORK
Dnia 21 bm. na posiedzeniu Komisji Ogólnej NZ

omawiano nagły wniosek radziecki, dotyczący nie­
zwłocznego wpisania na porządek dzienny-VII se­
sji Zgromadzenia Ogólnego sprawy „masowych mor­
dów dokonanych na koreańskich i chińskich jeńcach
wojennych na wyspie Pongam przez amerykańskie
władze wojskowe11.

Pierwszy zabrał głos w dyskusji- A. Gromyko, podkre­
ślając że sprawa poruszona przez delegację radziecką
ma charakter nagły i że ma ona doniosłe znaczenie mię­
dzynarodowe, wobec czego powinna być niezwłocznie roz­
patrzona jeszcze przed przerwaniem prac bieżącej sesji
Zgromadzenia Ogólnego NZ. Przedstawiciel ZSRR przy­
pomniał fakty barbarzyńskiej rozprawy dowództwa ame­
rykańskiego z jeńcami na wyspach Kożedo, Czeczudo
i w Pusanie. na co delegacja radziecka zwróciła już uwa­
gę Zgromadzenia Ogólnego. Gromyko stwierdził, że nowa

zbrodnia amerykańskich władz wojskowych w Korei sta­
nowi brutalne naruszenie powszechnie przyjętych norm

prawa międzynarodowego wobec jeńców.
Przedstawiciel Stanów. Zjedno­

czonych, nie mógąc. zaprzeczyć
• znanym całemu światu faktom

zbrodni soldateski amerykańskiej
w Korei, obiecał w późniejszym
terminie wyjaśnić „istotę wyda­

rzeń" na wyspie Pongam. Powtó

rzył on kilkakrotnie, że należy
jak najszybciej zakończyć w Ko­
misji Ogólnej oraz na plenarnym
posiedzeniu Zgromadzenia Ogól­
nego dyskusję nad sprawą maso­
wych , morderstw dokonanych'
przez amerykańskie władze 'woj­
skowe na wyśnię Pongam. Uchy­
lając się od omówienia meritum

sprawy, delegat Stanów Zjedno­
czonych zaatakował Związek Ra­
dziecki.

Przedstawiciel Czechosłowacji —

Nosek, poparł wniosek delegacji
radzieckiej i domagał się nie-
nwłocznego omówienia przez Zgro-
żnadzenie Ogólne sprawy masó-

Braper iAdenauer
omawiają plany

uzbrojenia armii

zachodnio-niemieckiej

i

Imperialiści

wzmagają tempo
remilitaryzacji

Naród niemiecki

DOMAGA SIĘ
odrzucenia

układów wojennych
obalenia

rządu Adenauera

GUZIK, ZEGAREK
I SZYDŁO W WORKU

BERLIN
Jak podaje agencja ADN, 20

bm. przybył z Paryża do Borni

specjalny przedstawiciel amery­
kańskiego urzędu bezpieczeń­
stwa wzajemnego na Europę
W’11 iam Draper, aby w tajnych
rozmowach z Adenauerem omó­
wić plany uzbrojenia przyszłej
ząehod.nio-niemieckiej armii na­
jemnej.

W rozmowach wzięli udział

pełniący obowiązki wysokiego
komisarza amerykańskiego Re-
ber, zastępca kanclerza boń-
skiego Bliicher i sekretarz śtamu
Hallstein.

wyeh morderstw dokonanych przez
amerykańskie władze wojskowe na

wyspie Bongam. Amerykańskie
władze wojskowe — powiedział No­
sek — depcąc elementarne zasady
humanitaryzmu, w dalszym ciągu
dokopują w Korei zbrodni na

bezbronnych jeńcach konańakieli
i chińskich, pragnących powrócić
do ojczyzny. Dlatego też sprawa
ta wymaga niezwłocznego Omówie­
nia. Podczas obrad VII sesji
Zgromadzenia Ogólnego, tzn. od 14

października do 14 grudnia, w je­
nieckich obozach amerykańskich
zabito i zraniono 821 osób. Fakty
te -mówią same za siebię. Delega­
cja czechosłowacka uważa, że

Zgromadzenie Ogólne winno potę­
pić zbrodnicze akty amerykań­
skich władz wojskowych w Kurd
i domaga aią. aby rząd Stanów
Zjednoczonych podjął jak najszyb­
ciej kroki w celu położenia kresu
barbarzyńskim zbrodniom dokony­
wanym przez władze amerykańskie
na bezbronnych jeńcach koreań­
skich i chińskich i aby ukarał
winnych tych zbrodni.

Członkowie Komisji Ogólnej,
których większość reprezentuję
kraje będące partnerami Stanów
Zjednoczonych w agresywnej woj­
nie w Korei, nie byli w stanie
sprzeciwić się wnioskowi przed­
stawionemu przez delegację ra­
dziecką.

Za wnioskiem radzieckim glo­
sowało 11 członków komisji, n

trzej (Argentyna, Honduras i
kuomin tango wiec) powstrzymali
się od głosu.

Obrońcy i wspólnicy agresji a-

merykańskiej w Korei uciekli się
nśstępnie do manewru," zmierza­
jącego do odroczenia - dyskusji
nad tą niezwykle ..ważną sprawą,
jak również do pomniejszenia
znaczenia wniosku radzieckiego

Po długiej dyskusji większość
komisji musiaia zgodzić się z

tym, że zgłoszona przez delega­
cję radziecką sprawa winna być
rozpatrzona niezwłocznie jeszcze
przed przerwaniem prac obecnej
sesji Zgromadzenia Ogólnego.

O
Dla szybszego przeprowadze­

nia pełnej remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich

wzmógł tempo
transportów broni |
wojennego.

Na zdjęciu: czołgi
bańskie przybyłe do

zachodniego.
Fot. — CAF

rząd USA
przesyłania

sprzętu

amery-
Berlina

Wyrok w procesie
7 agentów wywiadu

amerykańskiego
w NRD

BERLIN
Sąd okręgowy w ErlurUe wy­

dal wyrok w sprawie s'edmiu

agentów wywiadu amerykań­
skiego. Oskarżeni byli członka­
mi utworzonego i finansowanego
przez wywiad amerykański ,;$.u-
ra Wschodniego" adenauerow-

skiej CDU w Berlmie zachodnim
i prowadzi!' działalność szpie­
gowską w Niemieckiej Republice
Demokratycznej.

Jako zdrajcy i wrogowie naro­
du niemieckiego oskarżeni utwo­
rzyli w szeregach unii chrzęści-
jańsko-demokratycznej grupy
dywersyjne, aby z ich pomocą
rozbić blok' partii demokratycz­
nych w Niemieckiej Republice
Demokratycznej, odciągnąć CDU
od budownictwa socjąljstyi
go i wykorzystać ją w inte
amerykańskich imperialistów i
rządu Adenauera dla prżygoto
wania nowej wojny.

Sąd okręgowy w Ęrfurcie
skazał agentów wywiadu amery­
kańskiego na karę więzienia od
lat ośm!u do piętnastu.

/czne-
eresie

W interesie naszych narodów
leży pokojowe rozwiązanie

kwestii niemieckiej
WIEDEŃ

Korespondent Polskiego Ra­
dia w Wiedniu zorganizował w

czasie Kongresu Narodów dys­
kusję przed mikrofonem, w któ

rej wzięli udział: były kanclerz
Niemiec dr Wirth, deputowany
do francuskiego Zgromadzenia
Narodowego de Chambrun i wi­
cemarszałek Sejmu Polskiej
Rzeczpospolitej Ludowej —

prof. Kuk. liski.

Tematem rozmowy były m. in.

sprawy układu wojennego oraz

układu o tźw. armii europej­
skiej. Zarówno dr Wirth, jak de
Chambrun oraz prof. Kulczyń­
ski podkreślili zgodnie, że ukła­
dy wojenne z Bonn i z Paryża
zagrażają bezpieczeństwu i inte

resom narodu niemieckiego,
francuskiego i polskiego.

Prof. Kulczyński oświadczył:
— Najważniejszym problemem
chwili obecnej jest walka z u-

kładem bońskim i paryskim. Je­
stem przekonany, że układy ż

Bonn i Paryża są sprzeczne z

zasadami pokoju I zagrażają
niepodległości Niemców, Frań

cuzów i Polaków.
De Chambrun powiedział: —

Układy z Bonn i Paryża mają
na celu utrwalenie rozbicia Nie­
miec oraz rozbicia Europy. Zmle

rzają one do wskrzeszenia mili-

laryzmu
francuski pragnie przyjaznych

stosunków z narodem polskim,
pragnie on również całkowitego
porozumienia i przyjaznej współ
pracy z narodem niemieckim. W

interesie narodu francuskiego
leży pokojowe rozwiązanie kwe­
stii niemieckiej. Rozwiązanie ta­
kie można znaleźć w drodze ro­
kowań czterech mocarstw.

Dr Wirth oświadczył: Od 30

lat uznaję tylko politykę pokoju,
politykę zbliżenia z Francją. Na­
leżę do tych Niemców, którzy
zawsze usiłowali drogą bezpo­
średnich kontaktów z Polską zro

zumieć naród polski. Jestęm
szczęśliwy, że dzisiaj mogę wy­
siłki całego mego życia znowu

kontynuować.
Cieszy mnie — ciągnął dalej

drWirth—żemówisiętuo
zjednoczeniu Niemiec i że pod­
kreśla się, iż przyjęcie układów
z Bonn i Paryża — podobnie jak
ja to rozumiem — utrwala

bicie Niemiec.

Jestem również rad, że

gę powiedzieć o tym, co

moi przyjaciele zrobiliśmy już
w Niemczech. Nie było rzeczą

łatwą posadzić Niemców ze

wschodu i zachodu przy jednym
stole.

Zapoczątkowaliśmy w Niem­
czech ruch, popierany dziś przez

miliony ludzi. Nosi on nazwę

„Deutsche Samnilung", Jest to

bardzo prosta nazwa. Zrzesza­
my się przede wszystkim po to,
by opierać się układom z Bonn

i Paryża, oraz aby zorganizować
ruch ludowy, dążący do całko­
witego porozumienia z sąsia­
dami.

Nasza praca posunęła się tak

daleko, że np. nasza konferen­
cja w Stuttgarcie zgromadziła
1000 delegatów. Pozdrawiano

nas entuzjastycznie jak nigdy
dotąd. Innymi słowy, nasz ruch

przenika coraz głębiej do naro­
du, a gdy istnieje tego rodzaju
ruch ludowy o tak szerokim za­
kresie — jest to już czynnik po­
koju o dużym znaczeniu.

W całych Włoszech

przybiera na sile

akcja protestacyjna
przeciwko projektowi

faszystowskiej ordynacji wyborczej
W całych Włoszech trwa akcja protestacyjna przeciwko

projektowi nowej ordynacji wyborczej, odbywają się
strajki i manifestacje.

.Strajki protestacyjne przeprowadzili robotnicy pięciu
fabryk w Rzymie, górnicy prowincji Piza, metalurdzy
Bolonii, pracownicy wszystkich fabryk w Pistoji, 16 ty­
sięcy robotników prowincji Farli, robotnicy elektrowni
w Livorno, fabryki szkła, w Pizie, stoczniowcy Semiga-
lii oraz chłopi i robotnicy
Włoch.

Do Izby Posłów napływają
petycje i rezolucje protestacyjne
przeciwko rządowemu projekto
wi „reformy" ordynacji wybor­
czej. 600 delegatów udało się
przed Izbę Posłów, prosząc o

przyjęcie ich przez przewodni­
czącego Izby. Policja zatrzyma­
ła 11 kobiet i 6 mężczyzn.

*

W Izbie Posłów trwa dyskusja
nad rządowym projektem „re­
formy" ordynacji wyborczej. Za

bierając głos w dyskusji Piętro
Nenni" oświadczył, że projekt
„reformy" ordynacji wyborczej,
wniesiony przez ..rząd, Jest w. o-

beenej. c'hwili. dalszym aktem

degeneracji antydemokratycznej i

antyludowej chrześcijańskich de
mokratów i ich sojuszników. sp
cjaiderriokratów. W dziedzinie

polityki międzynarodowej zna

lazło to wyraz w propozycjach
De Gasperiego na sesji Rady Ą-
tlantyckiej w sprawie opracowa­
nia jednolitych metod tłumienia
ruchów ludowych występujących
przeciwko paktowi atlantyckie­
mu i imperializmowi amerykań­
skiemu.

Nenni podkreślił, że antyde­
mokratyczna orientacja rządu
może zaostrzyć walkę politycz
ną i społeczną. Gdyby projekt
rządowy został przyjęty,
Izba Posłów zostałaby pozba
wioną suwerennej władzy, gdyż
znaczna większość obywateli od

mówiłaby uznania jej legalności.
Komuniści i socjaliści, wskazał

dalej Nenni, wspólnie, walczą w

obronie konstytucji, pokoju i

praw mas pracujących.

rolni w różnych częściach

Owocna

działalność

„Kola Przyjaciół Pclski“
w Santiago (Chile)

roz-

tno-

ja1

nowa

NOWY JORK
Jak donoszą z Santiago (Chi­

le), istniejące tam „Kolo Przy­
jaciół Polski", założone w roku
1951 przez przedstawicieli miej­
scowej inteligencji ■ij świata ar­
tystycznego, prowadzi ożywioną
działalność. Celem Koła jest or­
ganizowanie wymiany kultural-.

nej a Polską przez popularyzo
wanie na terenie Chile jej osią
gnięć z zakresu literatury, poe­
zji, filmu i teatru.

Kolo organizuje wieczory lite
rackie, audycje radiowe i wysta­
wy, przygotowuje występy arty
styczne i wystawianie sztuk

polskich; Staraniem „Koła Przy­
jaciół Polski" wydano ••■nu in. w

tłumaczeniu hiszpańskim poezje
Tuwima, Broniewskiego, Putra­
menta i wyjątki z „Pana Tadeu­
sza". Utwory polskich pisarzy
były recytowane na rozmaitych
imprezach Koła. Na specjalną
uwagę zasługuje wystawienie
fragmentu sztuki Kruczkowskie­
go „Niemcy".

Wystawa o odbudowie Warsza

wy, która odbyła się na wiosnę
1952 r. na terenie uniwersytetu
w Santiago, cieszyła się dużym,
powodzeniem.

niemieckiego. Naród

Rzęd Joszidy
zamierza aresztować

japońskich
na Kongres Narodów

PEKIN
•Jak donosi rozgłośnia tokijska.,

rząd japoński zamierza zastosować
Tcpri a je wobec delegatów japoń-

którzy brali u-dzial w pra-
icrtch Kongresu Narodów w O liro
Si 3 pokoju w Wiedniu. Rząd Jo-

przygotował już nakazy a-

yosztdwania dziesięciu delegatów
Tin Kongres po ich powrocie z

ftyjyduia do Japonii.

W TYM SAMYM czasie, gdy w Wie­
dniu narody świata ustami swych

delegatów składały ślubowanie nieusta-
wania w walce w obronie pokoju, w Pa­
ryżu, w pałacu Chaillot, toczyły się obra­
dy sztabu agresorów, w skład którego
wchodzą reprezentanci 14 państw bloku

atlantyckiego. Wyniki czterodniowych o-

brad rady paktu atlantyckiego stanowią
dla jej organizatorów dotkliwą porażkę.
Nie jest w stanie ukryć tego faktu oficjal­
ny komunikat, wydany po zakończeniu o-

brad, stwierdzający lakonicznie, że plany
rozbudowy armii napastniczej nakreślone
na sesji w Lizbonie (która odbyła się w

lutym br.) zostały tylko częściowo zrea­
lizowane. Stąd też perspektywa realizacji
nowych zadań jest nieszczególna.

O tym, co naprawdę działo się za zam­
kniętymi drzwiami Pałacu Chaillot, mo­
żna się dowiedzieć z prasy zachodniej.
„Obrady paryskie — pisze francuska

gazeta „INFORMATION" — ujawniły
poważne rozbieżności polityczne między
państwami, atlantyckimi". Pismo „COM-
BAT‘‘ stwierdza, że sesja NATO zakoń­
czyła się w atmosferze skrajnego zamie­
szania.. „Nigdy jeszcze — pisze dzien­
nik — świat atlantycki nie przechodził
tak poważnego kryzysu.".

Co było przyczyną tych rozbieżności?
Generał Ridgway na sesji tej raz po raz

wypominał swym europejskim podkomen­
dnym, że nie wypełniają programu zbro­
jeniowego nakreśl mego w Lizbonie, że za­
miast planowanych 75 dywizji wystawio­
no zaledwie 50 i to marnie przedstawia­
jących się pod względem bojowym, że ró­
wnież nie wykonano programu w sprawie
budowy baz wojennych. Jednakże europej­
scy satelici nie okazali należytej skruchy.
Pod naporem trudności finansowych, ja­
kie przeżywają ich kraje w związku ze

zbrojeniami, pod naciskiem mas ludowych,
walczących przeciw polityce wojny, wobec
przekonywających faktów, że nie ma prze­
ciwko komu się zbroić, nie byli w stan!'

wyrazić zgody na postulały amerykai.'
skie. •

W końcu — jak stwierdza komunikat

agencji „UNITED PRESS" — konferen­
cja doprowadziła „do słabego kompromi­
su między nastawionymi na zbrojenia

Wśrśd podżegaczy
nie ma zgody

Stanami Zjednoczonymi, a nastawioną
na oszczędności Europą". Zamiast 428
milionów dolarów na budowę baz wojen­
nych, — rada ailantycka postanowiła wy­
asygnować tylko połowę tej sumy. Jeżeli
chodzi o plan lizboński, przewidujący wy­
stawienie 75 dywizji, to został on zrewido­
wany, w wyniku czego uchwalono jedynie
„nadanie maksymalnej efektywności" i-

stniejącym już dywizjom.
Wprawdzie przedstawiciele europejskich

satelitów ujawnili zgodność w zwalczaniu
programu zbrojeniowego, jaki im usiłują
narzucić Stany Zjednoczone, nie oznacza

to jednak, by również w innych kwestiach'

panowała wśród nich potrzebna jednomy­
ślność. Obrady paryskie ujawniły miano-’
wicie, że sprzeczności interesów istniejące
pomiędzy poszczególnymi uczestnikami
bloku agresji pogłębiają się, że coraz sil­
niejsze rozbieżności miotają blokiem at­
lantyckim.

Wcżmy dla przykładu sprawę wojny,
którą prowadzi Francja w Indochinacb.

Wprawdzie rada atlantycka formalnie po­
parła „brudną wojnę", jednakże żaden z

uczestników sesji nie objawił chęci ucze­
stniczenia w niej i uznania jej — jak to

formułuje „GLASGOW HERALD" — „za
drugą Koreę". „W momencie, gdy kraje
NATO redukują swe wydatki zbrojenio­
we — stwierdza pismo — żaden z nich
poza'USA nie będzie mógł udzielić
Francji aktywnej pomocy". Na sesji pa­
ryskiej wyszły na światło dzienne tarcia

istniejące między Grecją a Turcją z jed­
nej strony, a Włochami z drugiej, oraz,
miedzy Włochami a titofaszystami, którzy,
stają się poważnymi rywalami

" z'

riego w zabieganiu o względy
skie.

Do ostrych starć doszło na

sesji. w związku z żądaniem
skim w sprawie przyspieszenia
układu o „armii europejskiej", co oznacza

De Gaspe-
amerykań-

paryskiej
amerykan-
ratyfikaeji

BERl-IN
Agencja ADN donosi o dalszych

masowych protestach społeczeń­
stwa Niemiec zachodnich przeciw­
ko ratyfikacji haniebnych ukła­
dów wojennych z Bcnn i Paryża.

Młodzi patrioci-górnicy kolonii

„Unser Fritz" koło Wanne-Eickel

zorganizowali demonstrację prote­
stacyjną, domagając się odrzuce­
nia układów wojennych oraz oba.
lenia rządu Adenauera.

Mieszkańcy Gladbeck wezwali

deputowanych wszystkich frakcji
parlamentu bańskiego, aby nie do­
puścili do ratyfikacji „układu o-

góinego" i układu o europejskiej
wspólnocie obronnej. Mieszkańcy
Gladbeck domagają się od deputo­
wanych do Bundestagu, aby opo­
wiedzieli się za przeprowadzeniem
wyborów ogćłncniemieckich i za­
warciem traktatu pokojowego z

Niemcami.
Przeciwko ratyfikacji układów

wojennych zaprotestowali członko­
wie i działacze organizacji prze­
siedleńczej i partii politycznych
Szlezwiku—Holsztynu na konfe­
rencji w- Kilonii. W rezolucji skie­
rowanej do deputowanych do Bun­
destagu i Landtagu Szlezwiku-

Holsziynu podkreślają oni, że ra­
tyfikacja układów wojennych u-

niemcżliwi osiągnięcie porozumie­
nia między Niemcami.

Z żądaniem obalenia rządu Ade­
nauera i odrzucenia „układu cgól-
nego” wystąpili uczestnicy maso­
wej demonstracji protestacyjnej w

Husum, zwołanej przez KPD. Te

sanie żądania wysunęli uczestni­
czący w demonstracji protestacyj­
nej mieszkańcy Barmstedt.

W Heidelbergu odbył się wiec

protestacyjny ludności miasta, na

którym przemawiał deputowany
KPD, Heinz Renner. Uczestnicy

wiecu uchwalili rezolucję wzywa­
jącą deputowanych do parlamentu
bańskiego, aby odrzucili w trzecim

czytaniu układy wojenne. Doma­
gamy się kategorycznie — stwier­
dza rezolucja _ podjęcia natych­
miast rozmów z Izbą Ludową w

sprawie przywrócenia jedności
Niemiec oraz odrzucenia „układu
cgólnego". Jesteśmy zdecydowani
uczynić wszystko dla usunięcia
reżimu Adenauera i utworzenia
rządu zjednoczenia narodowego.

Mieszkańcy Brunszwiku w liście
do Adenauera zaprotestowali prze­
ciwko oświadczeniu kanclerza, ja­
koby naród niemiecki godził się
na „układ ogólny". Mieszkańcy
Brunszwiku podkreślają, żo społe­

czeństwo zachodnio-niemieckio do­
maga się traktatu pokojowego z

całymi Niemcami i odrzuca zdecy­
dowanie haniebne układy wojen-

' I

^ęiedys tak zwani „dziedzice ukuli frazes, świadczący
o pogardzie dla chłopow, o cynicznym stosunku do nę­

dzy i zacofania, w których zresztą sami świadomie chłopów
utrzymywali, lo niezbyt eleganckie, jak na „jaśnie panów"
powiedzenie, brzmiało: „Guzik chłopu, nic zegarek, kiedu

go Morucą na-kręca .

Do takiego samego określenia uciekl się ostatnio dzien­
nik, włoskiej, Akcji Katolickiej, związanejt bezpośrednio z

‘

AVatykanem, „II tyiotidiano". Znalazł się ów frazes w ar­
tykule, w którym to pismo odmawia narodom kolonialnym,

■prawa do wolnego, niepodległego bytu, do samostanowio-
raa o sobie.

„II ąuotidiano" tak pisze o owym „zegarku" i o samo-

. stanowieniu;.„Gdy da się dziecku zegórek do ręki, zegarek
przestaje chodzie. Istnieje dojrzałość i dojrzałość... Ludów
mieszkających na południu od Sahary nic wspólnego nie

nie posiadają tradycji. Nie mają jednej religii lecz
setki bożków... nie posiadają koncepcji państwa, lecz jedy­
nie organizację plemienną".

• sluwe>n, związany z Watykanem dziennik uważa,
ludy Afryki za „niedojrzale dzieci". Nie, przeszkadza to

zresztą, iccale kolonialnym imperialistom korzystać ze stra­
szliwie ciężkiej pracy owych ludów, gdy tylko dostaną się
pod jego rękę, i bat.

Natomiast usiłuje ów „(^uotidiano" wmówić, że imperia- 1
lizm kolonialny wyświadczył ludom kolonialnym szereg do­
brodziejstw. Że biały człowiek nic innego nie robi, tylko
dba o owe „czarne dzieci". Jako przykład podaje akcję mi­
sjonarzy, którzy uczą czarne ludy „moralności ludzkiej".

Zbyt dobrze orientujemy się wszyscy we współczesnych
„dobrodziejstwach" kolonizatorów (choćby przykład, krwa­
wych masakr, które ostatnio urządzają kolonizatorzy w Tu­
nisie i Kenii), zbyt wiele czytało się o okrucieństwach wo­
jen kolonialnych, o bestialstwie „pionierów" podbijających,
kraje kolonialne, aby jeszcze raz te wszystkie rzeczy przy­
pominać. Zastanowić się warto'jedynie, skąd wzięły się \
owe „zegarkowe" rozważania, skąd zainteresowanie waty­
kańskiego dziennika owymi ludami. Autor artykułu jest
na tyle cyniczny, że nie kryje. bynajmniej bezpośrednich,
powodów, które skłaniają go do tych rozważań. Pisza
otwarcie: „Po utracie Azji Afryka jest ostatnim konty­
nentem, jaki pozostał Europie, jako jej przestrzeń życiowa.
Afryka jest, uważana za konieczne płuca uprzemysłowionej
Europy, jeśli chce się. ona utrzymać przy życiu":

Znajome to jakoś sformułowania. Czy nie słyszeliśmy '■
ich czasem z ust panów o dźwięcznych nazwiskach Rosen­
berg, Goebbels, Hitler?...

Tak więc po jaśnie-dziedzicowskim zegarku, wylazło i
hitlerowskie szydło z akcyjno-katolickiego worka, pełnego

'

wszelkich „dobrodziejstw", jakimi kolonializm jarzmi i wy­
zyskuje — przepraszam — „uszczęśliwia" ludy Afryki.

W Zgromadzeniu Ogólnym
poszła, w ruch amerykańska

maszyna do głosowania
nad przyjęciem nowych członków do ONZ

Zgromadzenie Ogólne na posiedzeniu w dniu 21 bm. rozpa­
trzyło sprawozdanie specjalnej komisji politycznej oraz rezolu­
cje przedstawione przez tę komisję w sprawie przyjęcia nowych
członków do ONZ.

Wyjaśniając motywy glosowania,
przedstawiciel ZSRR — Zorin o-

świadczyl, że delegacja ZSRR popie
ra polski projekt rezolucji wskazu­
jący jedynie słuszną drogę do jak
najszybszego uregulowania spra­
wy przyjęcia nowych członków.
Ponieważ istnieje propozycja, aby
z rezolucji polskiej skreślić słowo
,.równocześnie”, delegacja radziec­
ka oświadcza, że skreślenie tego
słowa wypacza zawartą w tym
projekcie rezolucji propozycje.
Rewolucja polska proponuję, aby
do ONZ przyjęto równocześnie 14

VII sesja
Zgromadzenia Ogólnego NZ

nie uczyniła nic dla pokoju
Oświadczenie min. St. Skrzeszewskiego

NOWY JORK
Szef delegacji polskiej na VII sesję Zgromadzenia O-

gólnego NZ minister Skrzeszewski, który dnia 19 bm.

opuścił Nowy Jork, udając się przez Paryż do Warsza­
wy, złożył następujące oświadczenie korespondentowi
PAP na temat kończącej się pierwszej, części sesji.
„Wyjeżdżając z Nowego Jorku

pragnę stwierdzić, że pierwsza
część VII sesji Zgromadzenia O-
gólnego NZ nie spełniła tych za­
dań, które na niej spoczywały,
ani nadziei pokładanych w wy­
nikach jej prac. VII sesja nie u-

oddanie faktycznego kierownictwa dywi­
zjami atlantyckimi w ręce armii odwetow­
ców bońskich. Paryski dziennik „INFOR­
MATION" stwierdza, że „Stany Zjedno­
czone i Anglia wykazały mało zrozumie-

,nia dla wahań Francji wobec zbrojeń
niemieckich". A „wahania" te, jak wiemy,
mają swe źródło w obawach rządu Pi-

naya co do ratyfikacji układów wojennych
wobec nieustannie narastającej' walki

przeciwko remilitaryzacji Niemiec zacho­
dnich, przybierającej z każdym dniem we

Francji i w Niemczech zachodnich ha sile.

Przedmiotem kłótni była również spra­
wa dowództwa atlantyckiego na Morzu

Śródziemnym. Mimo zabiegów brytyjskich
odnośnie oddania dowództwa w ręce ofi­
cera brytyjskiego, przeforsowana została

koncepcja amerykańska. W myśl tej kon­
cepcji dowództwo na Morzu Śródziemnym
zostało podzielone między admirała bry­
tyjskiego i amerykańskiego, obydwaj zaś
zostali podporządkowani amerykańskiemu
głównodowodzącemu flotą atlantycką.

Z wszystkiego, co wyżej zostało powie,
dziane, widać, że konferencja NATO po­
niosła całkowite fiasko. Faktu tego nie
może ukryć nawet „NEW YORK TIMES",
który określa rezultaty tej .konferencji ja­
ko „bardzo nikłe".

Obrady paryskiej sesji NATO z całą si­
łą ukazały, że sprzeczności ujawnione
przed 10 miesiącami na lizbońskiej kon­
ferencji sztabu atlantyckiego zaostrzyły
się, że realizacja j Linów wojennych Sta­
nów Zjednoczonych i ich satelitów napo­
tyka na piętrzące się coraz to wyżej prze­
szkody. Główną przeszkodą są wzrastają­
ce z każdym miesiącem, z każdym dniem
sify pokoju, które domagają się zaprzesta­
nia polityki przygotowań i prowokacji wo­
jennych a przejścia na tory polityki poro­
zumienia i współpracy między narodami.

„NARODY MOGĄ ZMIENIĆ BIEG
WYDARZEŃ 1 PRZYWRÓCIĆ UFNOŚĆ
W POKOJOWE JUTRO" — brzmi orę­
dzie uchwalone przez Kongres Narodów
w Obronie Pokoju. Jest to wyraźne ostrze­
żenie skierowane pod adresem sztabu a-

gresorów, ostrzeżenie mówiące, że wszy­
stkie ich plany są skazane na zagładę, al­
bowiem sprzeczne są z wolą narodów.

L. M.

czyniła nic dla wzmocnienia po­
koju i dla zapobieżenia groźbie
nowej . wojny światowej. Nie

przyczyniła się ona do zakoń­
czenia wojny w Korei, jakkol­
wiek propozycje radzieckie da­
wały konkretne i realne możli­
wości, aby doprowadzić do za­
kończenia działań wojennych i

przynieść pokój temu walczące­
mu o swą wolność narodowi.

Delegacja polska przedstawiła
VII sesji projekt rezolucji o nie

zmiernym znaczeniu, który toro­
wa! drog’ę do poważnego odprę
żenią w sytuacji międzynarodo­
wej. Zgromadzenie Ogólne- na­
wet nie omawiało tej. rezolucji,
mimo że zadaniem ONZ jest pod
jęcie kroków dla zabezpieczenia
pokoju. Debata nad rezolucją
polską została odroczona.

Nie można tych faktów pomi­
nąć.

Rząd polski' będzie jednak mi­
mo wszystko kontynuował swe

wysiłki i nie ustanie w pracy nad

tym, aby Narody Zjednoczone
zgodnie z wytycznymi Karty NZ

spełniły zadania stojące przed
Organizacją. Uważamy, że po­
kój może i winien być zabezpie­
czony".
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państw bez jakiejkolwiek dyskry­
minacji w stosunku <Jo jakiegokol­
wiek z tych państw. W związku z

tym —- oświadczył przedstawiciel
radziecki — delegacja ZSRR nie
bedzie glosowała za tą rezolucją,
jeśli skreślone zostanie z niej sło­
wo „równocześnie".

Następnie zabrał glos przedsta­
wiciel polski ambasador Jerzy Mi­
chałowski, który oświadczył, że,
delegacja .polska budzie glosowaiaf
przeciwko swej rezolucji, jeśli
skreślone zostanie z niej słowo
„równocześnie'’, . ponieważ ..po­
prawka" taka wypacza cały śe-iis
rezolucji, polskiej. Delćgat polski
wypowiedział się przeciwko przy­
jęciu rezolucji 5 krajów południo­
wo-amerykańskich, dotyczącej u-

tworzeuia komisji dla „przestudio­
wania" sprawy przyjęcia nowych
członków, jak również przeciwko
rezolucjom zgłoszonym przez dele­
gacje USA. Francji i innych kra­
jów, mającym na celu przemyce­
nie do ONZ krajów odpowiadają­
cych blokowi, amerykańsko-angiel-
skiemu.

Przedstawiciele Czechosłowacji !
Indii oświadczyli, że w wypadku
przyjęcia rezolucji 5 krajów po­
łudniowo-amerykańskich. delega­
cje ich, włączono przez autorów tej
rezolucji do składu projektowanej
komisji — nie wezmą udziału w

jej pracach.
Zgromadzenie Ogólne większością

1 tylko głosu przyjęło poprawkę
do polskiego projektu rezolucji w

sprawie skreślenia zeń słowa „ró­
wnocześnie". Postawiony pod gło­
sowanie zmieniony projekt rezolu­
cji polskiej został odrzucony przez
Zgromadzenie Ogólne. Delegacja
ZSRR, USRR, BSRR. Polski, Cze­
chosłowacji głosowały przeciwka
zmienionej rezolucji polskiej.

Większość amerykańsko - angiel­
ska przyjęła następnie projekt re­
zolucji 5 krajów południowo-ame­
rykańskich, dotyczący utworzenia
komisji dla przestudiowania spra­
wy przyjęcia nowych członków.
Delegacje ZSRR, USRR, BSRll.
Polski i Czechosłowacji glosowały
przeciwko tej rezolucji. Delegacja
Afganistanu, Burmy, Indii, Indo­
nezji, Liberii-i Pakistanu wstrzy­
mały się od głosu.

Blok amerykańsko - angielski
przeforsował propozycje Stanów
Zjednoczonych, zalecającą przy­
jęcie do ONZ Japonii, propozycje
Francji w sprawie przyjęcia do
ONZ marionetkowych reżimów La­
osu, Kambodży i Wietnamu Bao-
Daia oraz propozycje 6 krajów
. arabskich w sprawie przyjęcia do
ONZ Transjórdanii i Libii. Dele­
gacje ZSRR, USRR, BSRR. Pol­
ski j Czechosłowacji głosowały
przeciwko tym propozycjom.

Wielki wiec
obrońców pokoju w Rangunie

PEKIN
Jak donosi Agencja Nowych Chin, Bnrmeński Komi­

tet Obrońców Pokoju zorganizował w dniu 1.4 bm. w

Rangunie wiec dla zamanifestowania solidarności z Kon­
gresem Narodów w Obronie Pokoju.

Przewodniczący Btirmeńskie-
go Komitetu Obrońców Pokoju
Takin Kodati Maing,. zagajając
wiec, wezwał do wspólnej akcji
w celu urzeczywistnienia, uchwał

Kongresu Pokoju krajów Azji i

strefy Pacyfiku. Po przemówie­
niach uchwalono rezolucję wy­
rażającą poparcie dla Kongresu
Narodów w Obronie Pokoju. Re

zólucja zawiera żądanie natych
miastowego przerwania wojny
w Korei oraz położenia kresu a-

gresji imperialistycznej w Viet-
namie, na Malajach i w innych
krajach. Rezolucja podkreśla, że

separatystyczny traktat pokojo­
wy z Japonią ma na celu wskrze

szenie agresywnego imperializ­
mu japońskiego w Azji.

Narody Azji i strefy Pacyfiku,
których los jest wspólny, powin­
ny jeszcze bardziej zespolić się
dla zrealizowania uchwał Kon­
gresu Obrońców Pokoju krajów
Azji i strefy Pacyfiku i w ten

sposób poprzeć Kongres Naro­
dów w Obronie Pokoju. Jesteś­
my głęboko przekonani, że Kon­
gres Narodów w Obronie Poko­
ju osiągnie wspaniałe . sukcesy
w walce przeciwko wojnie i w

sprawie zachowania pokoju na

całym święcie — głosi w zakoń­
czeniu rezolucja.



At 368 (1316) GAZETA KRAKOWSKA’

Obecnie imperializm amerykański występuję już nie tylko jako agresor,
lecz również jako żandarm świata... Przeciwko temu żandarmowi świata
już teraz narasta fala nienawiści, oporu ze strony gnębionych przez niego
narodów.

(<?. fil. Malenkftw)

Całkowita jednomyślność łqczy Zwiqzek Radziecki w prowadzonej
przezeń polityce pokojowej z innymi demokratycznymi, miłującymi pokój
państwami.;. Stosunki ZSRR z tymi krajami stanowiq wzór całkowicie no­
wych stosunków międzv państwami, w dziejach dotąd niespotykanych.

M. Maletikotef)

Kłótnie w obozie atlanłydów Budowle narodów i budowle podżegaczy
•

ycie przynosi wciąż nowe

fakty, świadczące o dalszym
pogłębianiu i zaostrzaniu
się sprzeczności między kra­

jami kapitalistycznymi. Coraz
zacieklejsze stają się spory mię­
dzy krajami — uczestnikami a-

eresywnego bloku atlantyckiego.
..Wspólność agresywnych celów
lnie może zapobiec starciom mię­
dzy monopolami rozmaitych kra­
jów kapitalistycznych. Walka o

rynki, chęć pognębienia konku­
rentów okazują się w praktyce
silniejsze niż frazesy o „jedno­
ści" krajów kapitalistycznych.

Monopole amerykańskie wy­
pierają swych angielskich kon­
kurentów w Ameryce Łacińskiej
i Azji, na Bliskim" i Środkowym
Wschodzie. W ciągu sześciu lat
(1945—1951) suma inwestycji' a-

merykańskich za granicą wzrosła

przeszło dwukrotnie, podczas
gdy inwestycje angielskie spa­
dły z 2,5 miliarda funtów szier-

Ungów do 2 miliardów. Amery­
kańskie kapitały lokowane są nie

tylko w tradycyjnych sferach

'wpływów Anglii, jak kraje Blis­
kiego Wschodu- i 'imperium bry­
tyjskiego, lecz nawet w gospo­
darce samej Anglii.

Równocześnie coraz jardżtoj
Saciekle ataki na pozycje angiel­
skie prowadzą — przy poparciu
■monopoli amerykańskich — fir­
my zachodnio-niemieckie i japoń­
skie. Według obrazowego okre­
ślenia pisma angielskiego „Sun-
day Times", Anglia znowu od­
czuła „lodowate tchnienie zro­
dzonej konkurencji niemieckiej i

'japońskiej". Tak np. już w roku
(Ubiegłym Niemcy zachodnie za­
częły wypierać Wielką Bryfamę
•z rynku tureckiego. Udział An­
glii w imporcie do Turcji spad!
jw roku 1951 w porównaniu z

11948 rokiem z 24 proc, do 17
proc., podczas gdy udział Nie-
nr'ec zachodnich wzrósł w tym
okresie z 0,7 proc, do 24 proc.

Przemysł Francji jeszcze bar­
dziej dotkliwie odczuwa penetra­
cję monopoli amerykańskich i za-

chodnio-njemieckich. Kapitał
francuski wypierany jest coraz

bardziej zdecydowanie przez ka­
pitał amerykański i zachodnio-
niemiecki z Afryki Północnej,
jak również z rynków wielu kra­
jów europejskich. Paryski dzien­
nik „Monde" żalił się niedawno,
Że Francja jest „upokarzająco
poniewierana, traktowana jak
protektorat". Po zatwierdzeniu

planu Schumana (planu połącze­
nia pod egidą USA przemysłu
Reglowego i hutniczego sześciu
Jfrąjów Europy zachodniej) mo­
nopoliści zachodnio-niemieccy
Znacznie wzmocnili swe pożycie.
*w Europie zachodniej, .ponieważ,
dzięki sw,emu wielkiemu poteS^’*'
Bjałowi ekonomicznemu zajmują
Dni dominującą pozycję wśród u-

cze,siników tego planu.
Sprzeczności między USA a

Wielką Brytanią, Wielką Bry-

łania a Niemcami zachodnimi.

Francją a Niemcami zachodnimi
itd. nadal się zaostrzają. Nie­
dawno. czasopismo angielskie
„Economist" skonstatowało z ża

lem, żc
„państwa nie mogą być zjednoczo­
ne pod względem politycznym i woj­
skowym, jeżeli w dziedzinie handlu

przegryzają jedno drugiemu gardło".
W krajach kapitalistycznych

Europy wzrasta opór szerokich
mas przeciw polityce wojny i

wyścigu zbrojeń. Wielu działa­
czy politycznych tych krajów do­
chodzi do wniosku, że dalsze
zwiększanie budżetów wojen­
nych, którego żądają Ameryka­
nie, ostatecznie zrujnuje gospo­
darkę i osłabi tak dalece pożycie
ekonomiczne krajów zachodnio­
europejskich, że pozbawi je
wszelkiej możliwości obrony
swych interesów w obliczu dal­
szej ingerencji monopoli amery­
kańskich.

Amerykański dziennik „New
York Times" pisze w związku/z
tym, że w Europie zachodniej
obserwuje się

„powszechną tendencję do osłabia­
nia wysiłków i redukowania budże­
tów wojennych".

Znalazło to odbicie w wystą­
pieniach szeregu angielskich i
francuskich działaczy politycz­
nych -oraz pism przeciw amery-
kańskiefnu programowi dalszego
zwiększania produkcji wojennej i
sił zbrojnych w Europie zachod­
niej. Ani w Anglii, ani we Fran­
cji nie zostały wykonane plany
formowania nowych dywizji i
zwiększenia produkcji' wojennej,
przyjęte w 6woim czasie w Liz­
bonie pod naciskiem Ameryka­
nów. Fiasko programu lizboń­
skiego wywołało wielkie nieza­
dowolenie Waszyngtonu. Cyto­
wany już dziennik „New York
Times" podkreślał w związku z

tym, że
, blokowi północno - ntlantyeklemu
grozić będzie rozbicie za każdym
razem, gdy Amerykanie będą osła­
biać swój nacisk".

Gwałtownie zaostrzyły się w

ostatnim czasie sprzeczności
francusko-amerykańskie w związ
ku z odradzaniem hitlerowskie­
go Wehrmachtu. Ouinia publicz­
na Europy zachodniej odgadła
istotny sens

'

amerykańsko-boń-
skich planów utworzenia „armii
europejskiej". Dla nikogo nie
jest tajemnicą, że za planami ty­
mi kryją się zamiary odrodzenia
faszystowskich sil zbrojnych,
które tak niedawno ogniem i
mieczem, niszczyły- kraje Euro­
py. Pod naciskiem opinii publi­
cznej wielu francuskich działa­
czy politycznych i ekonomistów
(by przypomnieć-tu Wystąpienie
AuFióla, Herrióta i Daladiera) 0-
raz liczne wpływowe dzienniki
wypowiedziały się przeciwko re-

militaryzacji Niemiec zachodnich.
Wypowiedzi te wywołały nie­

pokój w Waszyngtonie. Propa-

ganda amerykańska usiłuje „u-

spokoić". francuską,, opinię publi­
czną, twierdząc w dalszym cią­
gu, że „armia \europejska“ i fa­
szystowski Wehrmacht to rzeko­
mo zupełnie różne rzeczy. Jed­
nakże propaganda ta nie odnosi
skutku. Jak stwierdził niedawno
paryski ■„Monde", propagatorzy
„armii europejskiej" .postawili
sobie bardzo niewdzięczne zada­
nie: ubranie wilka w owczą skórę.

Prasa zachodn:o-europejska
zmuszona jest przyznać, że

sprzeczności francusko-amery­
kańskie w sprawie utworzenia
„armii europejskiej" stawiają
pod znakiem zapytania cały a-

merykański plan „zjednoczenia
Europy" i wzmagają zamęt i
kłótnie w obozie atlantyckim.

Tak więc za szumnymi fraze­
sami o „wspólnocie interesów" i
„jedności mocarstw atlantyckich"
kryją się głębokie sprzeczności,
rozdźwięki i kłótnie.

W swym genialnym dziele
„Ekonomiczne problemy socjaliz­
mu w ZSRR" Józef Stalin pisze
o obecnej sytuacji w świecie ka­
pitalistycznym:

„Zewnętrznie rzecz bio-
rąc, wszystko jak gdyby
toczy się „pomyślnie":
Stany Zjednoczone Ame­
ryki wzięły na garnuszek
Europę zachodnią, Japonię
i inne kraje kapitalistycz­
ne; Niemcy (zachodnie),
Anglia, Frapcja, Włochy,
Japonia, które wpadły w

łapy USA, wykonują po­
słusznie rozkazy USA. By­
ło by jednak rzeczą niesłu­
szną sądzić, że ta „pomyśl­
ność" może utrzymać się
„na wieki wieków", że te

kraje będą bez końca zno­
siły panowanie i ucisk ze

strony Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki, że nie

spróbują wyrwać się z nie­
woli amerykańskiej i

wkroczyć na drogę samo­
dzielnego rozwoju".
Rozwój stosunków międzyna­

rodowych w ostatnim okresie w

petni potwierdza głęboką słusz­
ność tych słów.

W trójkqcie faszyzmu

Na
osi Belgrad—Ankara pa­

nuje , niezwykłe ożywienie.
Turecica delegacja wojskowa z

generałem Tunaóojem na <zele
znajduje s:ę w drodze do Bel-

gradu. W Końcu stycznia mają
też przybyć z wizytą do Belgra­
du tuieccy parlamentarzyści.
„Teoretyk" t’towskiego faszyz­
mu — Pijade przeprowadził z

Akselem, tureckim ambasado­
rem w Belgradzie, wyczerpują­
ce rozmowy na temat zacieśnie­
nia współpracy politycznej 1 go­
spodarczej.

Niemniejszy ruch panuje na

bsi Belgrad — Ateny. W tych
dniach powróciła do Aten gre-
ckk . delegacja wojskowa. Bel-
gradzko-ateńskie koła dyploma
tyczne zamierzają podnieść po­
selstwa do., rangi ambasad.

W celu wzmocnienia wojen­
nego sojuszu faszystowskiego
trójkąta Belgrad — Ateny —

Ankara planuje się m. in. kon­
ferencję sztabów generalnych
Jugosławii, Turcji i Grecji. Kon­
ferencja ma omówić sprawę
przygotowań do napaści na Buł­
garię i Albanię. Coraz jawniej i
coraz bezczelniej belgradzcy fa­
szyści występują przeciw kra­
jom demokracji ludowej. 920
prowokacji trtowskich ha grani­
cy z Albanią, 430 — na granicy
z" Węgrami..., to tylko skromna

część bilansu, „działalności"
bandy titowców od 1949 roku.

Ta sielanka faszystowska roz­
kwita oczywiście pod skrzydła­
mi amerykańsko-angielskich ^im­
perialistów. Tak np. wizyta Edc-
na w Belgradzie miała właśnie
na celu przyspieszeni monto­
wania agresywnego bloku na

Bałkanach.

Plany imperialistów prze­
kształcenia krajów południowo-
wschodniej Europy, w bazę wo­
jenną nie są niczym nowym. Już
w 1914 roku w Bari, pnacz'is
spotkania. Ćhurch’11 — Tito, 0-
mówiono sprawę okupacji Jugo­
sławii przez wojska anglo-ime-

.rykańskie. Plany te pokrzyżowa­
ła wówczas zwycięska ofensywa
Armii Radzieckiej. Ale nie zna­
czy to. by panow!e z Waszyng­
tonu, Londynu i Belgradu zre­
zygnowali ze swych zmiei zeń.

W marcu 1953 roku Tito wy­
biera się na zaproszeń e Chur­
chilla do Londynu. Spotkanie to
ma przygotować sznieg Inc lli-

gence Serv:ce, Weleb't, miano­
wany ostatnio ambasadorem ju­
gosłowiańskim w Londynie., Ten
sam, który był przedstawicielem
titowców przy rządzie Chur­
chilla w 1944 roku. Ten sam,
który w Bari pomagał T'to w

sprzedaży suwerenności Jugo­
sławii.

Wszystkie konszachty Tito z

Amerykanami i Anglikami służą
jednemu celów' — ujarzmieniu
narodów bałkańskich. „Wymia­
na, handlowa" z mperialiistami,
którą tak chlubi się lito, polega
faiktycznie na wywozie z Jugo­
sławii cennych, strategicznych
surowców w zamian za dostawy
materiałów wojennych. Na pod­
stawie umowy zawartej na lata
1952—1955 .amerykańskie trusty
wzięły w pacht całą jugosło­
wiańską gospodarkę. Puszący
się władzą Tito jest tylko ku­
kłą w ręku rockefellerów, mor-

gauiów, mellonów i innych.
Przeciwko tej polityce zdrady

rośnie w całym kraju potężny
głos, protestu patriotów-jugosło-
wiańskich. Byli żołn'e'ze — u-

czestnicy walk narodowo-wy­
zwoleńczych — odmawiają wstę­
powania do faszystowskiego
związku oficerów rezerwy. Jugo­
słowiańscy robotnicy coraz sil­
niej demonstrują swa niena­
wiść do reż;mu Tito. Do walki
włączają się coraz Tczniej jugo­
słowiańskie kobiety — robotni­
ce, chłopki i inteligentki.

To w imieniu tych wszystkich
patriotów przewodniczący dele­
gacji jugosłowiańskiej, przewod­
niczący Związku Patriotów Ju­
gosłowiańskich, tow. Popiyoda,
domagał się na Kongresie Na­
rodów w Wiedniu uznarna soju­
szu wojskowego między. Jugo­
sławią, Grecją i Turcją Z3 akt

agresji.

Krwawe zbrodnie

amerykańskich agresorów
Amerykańska armia napastni-

f.za i ipi naimiri drnorn 7Qnio.
ciii już za napaść na naród'ko­
reański,
dowództwa I

go, ogólne straty sił zbrojnych
agresorów wyniosły do 15 listo­
pada 1952 r. ponad 660 tysięcy
zabitych i rannych, z czego na

armię amerykańską przypada
300 tys. ludzi.

Ale należy przytoczyć jeszcze
jedną cyfrę. Ona to właśnie tłu­
maczy, dlaczego — mimo pora­
żek niespotykanych w dziejach
wojen amerykańskich ..—koła
rządzące USA kontynuują z u-

porem swą zbrodniczą awanturę.
Jest to cyfra zysków amerykań­
skich monopoli wojennych. Jedy­
nie w ciągu pierwszego roku
wojny w Korei monopoliści ame­
rykańscy zarobili 23 miliardy
dolarów. Następne półtora roku

przyniosły im

zyski.
Monopoliści

przed którymi
widmo kryzysu
w USA, boją się pokoju. Dążąc
do nowych maksymalnych zy­
sków, domagają się kontynuo­
wania wojny w Korei za wszę-1 -

cą cenę, pod jakimkolwiek pre­
tekstem. '-

Dymię ruiny spokojnych miast
i wsi koreańskich, zniszczonych
przez bomby, spalonych napal­
mem —- to wynik zbrodniczego
rozkazu dowódcy „sił zbrojnych
ONZ", Clarka, o bombardowaniu
78 spokojnych miast północnej
Korei. Generałowie amerykańscy
wypróbowują na spokojnej lud­
ności Korei nieludzkie środki

masowej zagłady. Barbarzyńcy
amerykańscy prowadzą na sze­
roka skalę wojnę bakteriologicz­
na, która wywołuje gniew i obu­
rzenie całej postępowej ludzkoś­
ci.

Wśród niezliczonych zbrodni
soldateski amerykańskiej w Ko­
rei szczególne miejsce zajmują
barbarzyńskie masakry jeńców
koreańskich i chińskich. Właśnie

sprawa losów jeńców wojennych
posłużyła kołom rządzącym USA

jako pretekst do zerwania trwa­
jących, ponad' rok pertraktacji o

zawieszenie broni. Dzięki dobrej
woli strony koreańsko-chińskiej,
w toku tych pertraktacji uzgod­
niono 63 punkty układu o zawie­
szeniu broni. Pozostał nieuzgod-
niony jedynie punkt o repatria­
cji jeńców wojennych, dokoła
którego strona amerykańska na­
gromadziła całe mnóstwo sztu­
cznych przeszkód.

Prawo międzynarodowe od da­
wna już uznało, że powrót wszy­
stkich jeńców wojennych do oj­
czyzny winien nastąpić niezwło­
cznie po podpisaniu układu o za­
wieszeniu broni. Zasada ta zo­
stała raz jeszcze potwierdzona
przez Konwencję Genewską w

r. 1949. Cóż jednak znaczy dla

imperialistów amerykańskich
prawo i praworządność? Dążąc
do rozszerzenia agresji w Korei,
tworząc potworny plan wykorzy­
stania w tej wojnie jeńców wo­

■jennych, koła rządzące USA Wy-
cża i jej najmici drogo zapia- myślily zasadę tzw. „dobrowol-

""
- śś l._- nej repatriacji", oznaczającą fak-1

Jak podaje komunikat tycznie zatrzymanie przemocą
a koreańsko-chińskie-, jeńców wojennych,

Cały świat wie już, jak wy­
gląda realizacja tej amerykań­
skiej „zasady". Czyż można za­
pomnieć o potwornościach ame­
rykańskich obozów śmierci w

południowej Korei, na wyspach
Kożedo i Czeżudo, gdzie w be­
stialski sposób wymordowano
tysiące koreańskich i chińskich
jeńców wojennych jedynie za to,
że nawet w*mewoli pozostali pa­
triotami, odmawiali podporząd­
kowania się żądaniom amery­
kańskich nadzorców i nie chcicli
zdradzić ojczyzny.

Ponure obrazy średniowiecza
bledną w porównaniu z potwor­
nymi torturami, zadawanymi
jeńcom wojennym przez opraw­
ców .amerykańskich, którzy usi­
łują zmusić ich do podpisania
„zrzeczenia się" repatriacji.

Ale to jeszcze nie wszystko.
Jak podawała niedawno Koreań­
ska Agencja Telegraficzna, w

maju r. 1951 wysłano potajem­
nie "do Stanów Zjednoczonych i
1400 jeńców wojennych dla do-
konania na nich prób broni ato­
mowej. W maju nr. w obozie nr

77 przy pomocy miotaczy ognia
nowej konstrukcji spalono żyw­
cem 800 jeńców wojennych, do­
magających się repatriacji. We­
dług danych amerykańskich, od

początku stycznia br. w obozach

poniosło śmierć lub odniosło ra­
ny 1900 jeńców wojennych. Pod­
kreślamy, że są to dane amery­
kańskie.’ Nie ulega wątpliwości,
że dla oddania rzeczywistego 0-
brazjl, należałoby liczbę tę zna­
cznie zwiększyć.

W ostatnich dniach cały świat
obiegła wieść o krwawej masa­
krze jeńców, wojennych na wy­
spie Pongam. O wypadkach tych
wiadomo na razie głównie ze

źródeł amerykańskich, z donie­
sień korespondentów amerykań­
skich, które przeszły przez od­
powiednią cenzurę.

Wydarzenia na wyspie Pon­
gam wywołały zamieszanie na

wet wśród prasy burżuazyjnej
szeregu krajów — wspólników
agresji USA w Korei. Bo jak też

wyglądają obecnie ci, którzy na:

VII sesji Zgromadzenia Ogólne­
go NZ usiłowali udawać „obroń­
ców" jeńców wojennych? Dla
kogóż nie jest teraz jasne, żę re­
zolucja Zgromadzenia Ogólnego
w sprawie koreańskiej ma jedy­
nie na celu zachęcenie agreso­
rów amerykańskich do nowych
zbrodni, do kontynuowania .roz­
boju w Korei w interesach wład­
ców Wall-Street?
■Cała postępowa ludzkość daje

wyraz gorącym uczuciom dla

mężnego narodu koreańskiego,
walczącego w obronie swego ho­
noru, wolności i niezawisłości.

Narody wszystkich krajów kale

gorycznic żądają położenia kre­
uje w Korei.

jeszcze większe

amerykańscy,
majaczy groźne

gospodarczego

W Hiszpanii faszystowskiej przeszło milion Hiszpanów zostało zamordowanych w obozach koncen­
tracyjnych.

Na zdjęciu: młodzi patrioci, bo|ownicy o pokój tę prowadzeni pod eskortą żołnierzy I oficerów
frankistowskich na miejsce egzekucji. Fot. — CAF

Od trzydziestu kilku lat w dzieje roz­
woju gospodarczego ZSRR wplótł
się nieodłącznie wyraz „strojka"

— budowa. Wyraz ten sta! śię treścią co­
dziennej, bujnej działalności twórczej
narodów radzieckich.

Ostatnie lata przyniosły jeszcze inne o-

kreślęnie „budowle komunizmu" — wielkie

prace przedsięwzięte „dla stworzenia tech­
nicznej i materialnej bazy dla budowy u-

stroju komunistycznego w ZSRR" •— jak
mówi uchwała o rozpoczęciu jednej z tych
budów.

Owe budowle komunizmu — to tamy, e-

lektrownie i system kanałów nawadniają
cych na Wołdze, w Kujbyszewie i Stalin­
gradzie, to G.lówny Kanał Turkmeński,
kierujący wody Amu-Dąrii do Morza Ka­
spijskiego, dla nawodnienia obszarów pu
słynnych Turkmenii, to elektrownia La­
chowska i kanały nawadniające na Kry­
mie i południowej Ukrainie, to wreszcie
kanał Wołga—Don, przeznaczony dla po­
trzeb żeglugi śródlądowej, związany .jed­
nak z całym systemem kanałów nawad­
niających oraz dostarczający napęd wod­
ny kilku elektrowniom.

Jak widzimy cele tych budów' są wielo­
stronne. Każda z nich ma za zadanie
stworzenie systemu kanałów nawadniają­
cych, oddanie do użytku rolników wielkich
obszarów ziemi urodzajnej, ziemi, którą
dotychczas wyjaławiała susza. Rezultatem
ich wykonania będzie „zdobycie" w walce
z przyrodą obszaru 28 milionów hektarów
ziemi, która stokrotnie odpłaci za trud

włożony w jej nawodnienie. Obszar ten

przewyższa terytorium Anglii, Belgii, Fin­
landii, Dani: i Szwajcarii razem wziętych’
Obszar ten jest trzy razy większy niż

wszystkie nawadniane ziemie Stanów Zje­
dnoczonych.

Dodać należy, iż nawodnione ziemie
ZSRR posiadać będą większą wydajność,
niż gdzie indziej. Wedle danych Rzym­

skiego Instytutu Rolniczego, przeciętny u

rodzaj pszenicy wynosi w Kanadzie —tym
rozreklamowanym „spichlerzu świata" —

12,2 cetnarów z ha, we. Francji 1.2, w Sta­
nach Zjednoczonych 9,9, w Hiszpanii 9
cetnarów. z,ha. Natomiast w wielu okoli
cach Związku Radzieckiego przeciętny u-

rodzaj pszenicy wynosi 25 cetnarów z’ha,
a na nawadnianych ziemiach południowej
Ukrainy osiągany był niejednokrotnie uro­
dzaj 45—50 cetnarów z ha!

Tyle o nawodnieniu- Ale, jak wspomnie­
liśmy, każda z „wielkich budowli komuniz­
mu związana jest ze stworzeniem potęż
nych elektrowni wodnych, które dostar­
czyć mają taniej energii elektrycznej.
I znowu plany budów zawierają cyfry,
które oszałamiają nas swym ogromem.
Moc wspomnianych elektrowni wynosić
będzie 4 miliony 220 tysięcy .kilowatóyy.
Ich produkcja roczna — ponad dwadzieś­
cia dwa miliardy kilowatogodzin energii
elektrycznej.
. Cóż to oznacza? Zestawmy te cyfry z

następującymi obliczeniami, podanymi
przez członka Akademii. Nauk ZSRR, A
W. Wintera, jednego z czołowych radziec­
kich energetyków. ■

— Wydobycie jednej tony węgla „kosz­
tuje." 15 kilowatgodzin, jednej tony nafty
— 28. kw/godz. Produkcja tony cementu
— 100. żeliwa lub stali — 150, kauczuku
— 17.000, aluminium — 25.000.

Wyprodukowanie jednego samochodu o

sobowego pochłania 1500 do 1800 kw/godz.,
traktora ciężkiego typu — 5000, parowozu
typu „FD" (ciężki parowóz towarowy) — ■
60.000, czteromotorowego samolotu —

150-000 kilowatgodzin energii.elektrycznej.
A więc dostarczenie tak olbrzymich ilo­

ści energii elektrycznej pozwoli na nieby­
wały wzrost poziomu produkcji. Nie tyl­
ko stale rosnący przemysł będzie miał po­
kryte swoje zapotrzebowania w dziedzi­
nie. energetyki, nie tylko ulegnie całkowi­
tej elektryfikacji transport, zostaną zaspo­
kojone bytowe potrzeby mieszkańców miast
i wsi, nie tylko dalsza mechanizacja rol­
nictwa odbywać się będzie na bazie na­
pędu elektrycznego — ale niewątpliwie
powstaną nowe procesy technologiczne, o

parte na dostatku taniej energii elektrycz­
nej, jak np. obróbka metali metodą elck-

troerozji.
Trzeba zwrócić uwagę jeszcze na jedną

okoliczność. Oto owe olbrzymie elektrow­
nie wodne nie są pojedynczymi obiektami
energetyki. • Są one częścią jednego central­
nego systemu elektroenergetycznego. Są 0-
ne.częścią jednego centralnego systemu ele­
ktroenergetycznego, stanowią poszczególne
elementy Sieci Elektrycznej Wysokiego Na­
pięcia ZSRR, z centralnymi ośrodkami ste­
rowania. Na całość tej sieci składają się
systemy elektroenergetyczne, oparte o ist­
niejące już elektrownie wodne tej miary
co Dnieproges, elektrownia Wołchowska,
Ugliczska, Szczerbakowska oraz wodne e-

lekrownie rejonowe i kołchozowe- Składa­
ją się również tysiące elektrowni ciepl­
nych, korzystających z napędu parowego.

Wielkie systemy nawadniające nie są
również jedynymi pracami w dziedzinie
walki z przyrodą. Wręcz przeciwnie, sta­
nowią one część wielkiego pkanu, Stali­
nowskiego Planu Przeobrażenia Przyrody,
do którego włączone są takie gigantycz­
ne przedsięwzięcia, jak sadzenie olbrzy­
mich zapór leśnych, jak przejście na płó-
dozmian polowo-łąkowy.

A więc celem tych wielkich prac, tych
gigantycznych budów jest wszechstronne
opanowanie sił przyrody, postawienie ich
dc dyspozycji człowieka dla polepszenia
jego bytu, jego pracy i. istnienia. ,*

Jak wygląda zagadnienie elektryfikacji
w kra i ach kapitalistycznych? Jak wygląda
w najbardziej „zelektryfikowanym" złych
krajów, w Stanach Zjednoczonych?

Z okładki amerykańskiego fachowego pi­
sma „Electrical World" („Świat elektrycz.
ny“l uśmiecha się do czytelników półnaga
kobieta. Okazuje się, że jest to aktorka re-

wiowa, która w jednej z rewii symbolizo­
wać ma..- państwową sieć elektryczną, któ­
rej stworzenie obiecują swym wyborcom
kolejno wszyscy niemal kandydaci na pre.
zydęntów USA, I oto „poważne" techńicz-
nó-naukówe pismo ilustruje obietnice ko­

lejnego kandydata na prezydencki stolec
biustem i ramionami aktorki teatru Marc-
HaTlingen'

Wspomniany już akademik Winter opo­
wiada, że zwiedzając Stany . Zjednoczone
w towarzystwie inżyniera amerykańskiego,
Coopera, byłego konsultanta technicznego
na budowie Dnieprostroju, trafił na pań­
stwową elektrownię wodną w Mussel
Slio.als. Elektrownia ta była budowana w

pospiesznym tempie w czasie pierwszej
wojny światowej. Obecnie elektrownia stoi

nieczynna. Jej rozwój by! uwarunkowany
potrzebami przemysłu wojennego. Po za­
kończeniu wojny okazało się. że państwo­
wa wodna elektrownia stanowi zbyt po­
ważną konkurencję dla prywatnych przed­
siębiorstw tego rodzaju.

Wielka zapora wodna i elektrownia
Grand Coołee na rzece Columbii budowa­
na była trzydzieści lat. Nie osiągnęła ona

jeszcze całej zaprojektowanej mocy, ale

produkcja jej niemal całkowicie służy dzi-

s:aj do fabrykacji bomb atomowych oraz

innym zakładom przemysłu wojennego.
Swego czasu prezydent Roosevelt prze*

prowadził w Kongresie plan , nawodnienia

doliny rzeki Tennesse oraz budowy na tej
rzece , „kaskady" 45 elektrowni wodnych
dla potrzeb przemysłu i rolnictwa. Przeciw

realizacji tego projektu wystąpili kapita­
liści, zainteresowani w wysokich cenach

energii elektrycznej na tych, terenach- Bu<

dowy nie zakończono. To zaś, co zostało
uruchomione, obecnie również służy po­
trzebom przemysłu wojennego, ponieważ!
w obrębie działania istniejących elektrow­
ni stworzono jeden z centrów przemysłu
zbrojeniowego i atomowego Stanów Zjed­
noczonych. A tymczasem 40 proc, teryto*
rium Stanów — to ziemie dręczone posu*
chą, pustynie i pólpustynie, które darem­
nie wołają o wodę i energię elektryczną.
A tymczasem w licznych miastach cala
dzielnice robotnicze, oddane na pastwę, ka­
pitalistycznych monopolistów energetyką
toną w ciemnościach, których nie roz*
świetlą naftowe kaganki i rzadkie gazowe
lampy uliczne.

W Europie zachodniej nie dzieje się le­
piej. A przecież przez Gibraltar przepływa
co. sekunda z Atlantyku do Morza - Sród-l
ziemnego 88 tysiący metrów sześciennych!
wody. Przecież jest zupełnie możliwe techg
nicznie obniżyć poziom Morza Sródżiern*
nogo o 10 metrów i zbudować w tym miej*
scu elektrownię wodną o mocy 160 mihot
nów kilowatów. Ale Gibraltar — to twierj
dza Wielkiej Brytanii i z jej militarnego
znaczenia angielscy kapitaliści nie mają
zamiaru rezygnować dla tak „powszed­
nich" celów jak dostarczenie olbrzymich
ilości energii krajom Europy zachodniej
czy. Afryki Północnej.

Wielkie budowle komunizmu, budowlą
wznoszone przez milionowe narody Związ*
ku Radzieckiego dia dobrobytu i szczęścia
pizysz.iyc.il pokoleń oraz losy mizernych
budów geszefciarzy kapitalistycznych są
tych slow najlepszą ilustracją.

Jan Dąbrowski

We wszystkich dziedzinach

Pod
koniec ubiegłego roku

angielski minister skarbu,
Butler, stwierdził: „Wielka

Brytania stoi obecnie w obliczu

ogólnego kryzysu płatniczego:
jeśli nie potrafi ona zarobić na

tó, aby móc zapłacić za towary
kupowane zagranicą, wówczas

naśtąpi krach, głód, bezrobocie".
Obraz sytuacji krajów kapi­

talistycznych Europy zachodniej,
objętych amerykańskim „pla­
nem Marshalla", uzupełniła
szwajcarska gazeta burżuazyj’-
na, „Journal de Geneve“ pi-
sząc: „Piąta część zdolnej do

pracy ludności Wioch — 4 mi­
liony, osób — to bezrobotni".

Na tle zastoju ekonomicznego
krajów kapitalistycznych Europy
zachodniej ze szczególną wyra­
zistością rysują się sukcesy go­
spodarcze krajów demokracji lu­
dowej. Weźmy dla przykładu
trzy kraje — Czechosłowację,
Węgry i Rumunię — kraje, któ­
re tak jak Polska, korzystając
z potężnego poparcia i brater­
skiej pomocy Związku Radziec­
kiego, wkroczyły na drogę roz­
woju socjalistycznego. Rok 1952
kraje te powitały nowymi osiąg
nięciami w pokojowym budow­
nictwie ekonomicznym i kultu­
ralnym. Tej olbrzymiej różnicy
w kształtowaniu się sytuacji
gospodarczej krajów demokracji
ludowej w porównaniu z krajami
imperialistycznymi nie są w sta­
nie ukryć nawet burżuazyjni a-

pologeci kapitalizmu. Amerykań­
ski sekretariat ONZ w sprawo­
zdaniu Rady Społ^zno - Gospo­

darczej musiał przyznać, że w r.

1951 w ZSRR, w Polsce, na Wę­
grzech, w Rumunii, w Czecho­
słowacji, w NRD nastąpił wiel­
ki wzrost produkcji przemysło­
wej w granicach od 16 do 25

proc.
*

Przemyśl ciężki jest podstawą
rozwoju gospodarczego każdego
kraju budującego socjalizm i

pragnącego być silnym i niepod­
ległym. Wie o tym naród cze­
chosłowacki. Toteż ze szczegól­
ną radością obchodził on start

domowego roku — czwartego
etapu realizacji planu pięciolet­
niego. Na nowy rok bowiem, na

lewym brzegu Odry, w Kuńczy-
cach pod Ostrawą rozpalono
pierwszy wielki piec budowane­
go obecnie olbrzymiego kombi­
natu hutniczego im. Klemenla
Gottwalda.

Dla zobrazowania ogromu tej
potężnej budowli socjalizmu wy­
starczy jedno porównanie. Do

budowy kombinatu zużyto do
dnia 1 Stycznia 1952 r. 703 tys.
m sześciennych betonu. Ilość ta

wystarczyłaby do wybudowania
ściany 5 m grubości i 3,8 wyso­
kości od Warszawy aż do Gdań­
ska.

W r. 1953 potężny kombinat
im. Klementa Gottwalda będzie
produkował więcej stali, niż Au­
stria i Szwecja razem wzięte.

Niedaleko od Budapesztu, w

miejscu gdzie Dunaj wyrywa się
z uregulowanego łożyska i roz­
dziela na szereg odnóg, rośnie
stalowe serce Węgierskiej Repu­

bliki Ludowej, duma całego na­
rodu Stalinovaros — miasto Sta­
lina i olbrzymi kombinat meta­
lurgiczny im. Stalina.

Nigdy jeszcze w historii “Wę­
gier, nazywanych przez burżua-
zyjnyćh pisarzy „krajem trzech
milionów nędzarzy", nie budo­
wano tego rodzaju obiektu.
Wokół tego pierwszego miasta

socjalistycznego na Węgrzech i

wielkiego kombinatu stalowego
im. Stalina budowane są zakła­
dy przemysłowe bezpośrednio
związane z jego pracą.

Dnia 7 listopada 1951 r.. z elek­
trycznych pieców kombinatu im.
Stalina popłynęła pierwsza sial.
W roku 1954 — ostatnim roku

pierwszej węgierskiej pięciolatki
— produkcja kombinatu będzie
stanowiła poważny odsetek całej
produkcji przemysłowej Węgier

Budowa kombinatu w Staiino-
varos prowadzona jest równo­
cześnie z wielkim budownic­
twem przemysłowym w okręgu
przemysłowym Borsod, w Gyo-
engyoes, w Kaposvar i innych
miejscowościach. Jeśli w ciągu
dwudziestu lat, poprzedzających
II wojnę światową, poziom pro­
dukcji całego przemysłu fabry­
cznego wzrastał przeciętnie o 1

proc, rocznie, to obecna produk­
cja węgierskiego przemysłu fa­
brycznego wzrosła tylko w ciągu
ubiegłego roku o 30 proc.*

„Rumunia jest i może być wy­
łącznie krajem rolniczym".; Tak
twierdzili burżuazyjni ekonomi­
ści zainteresowani w utrzymaniu

Dzięki braterskiej pomocy, dzięki przykładowi Związku Radzieckiego naród albański wkroczył
(miało i pewnie na dregę socjalislycznego budownictwa, na drogę współpracy ze wszystkimi pokój
miłującymi krajami.

Na zdjęciu; wielka manifestacja pokojowa młodzieży albańskiej w Tiranie,

życia
półkolónialnej zależności gospd
darki Rumunii od państw impe-
riaiistycznych

“

Twierdzeniu temu zadał klan
naród rumuński, który pod prze­
wodem partii klasy robotniczej
odnosi wielkie sukcesy w socja­
listycznym uprzemysłowienia
kraju. Pod koniec roku 1951 •—

pierwszego roku pierwszej ru<

muńskiej pięciolatki — udział

przemysłu w ogólnej produkcji
kraju osiągnął 60,4 proc. Global­
na produkcja przemysłowa Ru*
munii była w r. 1951 o- 28 proc
większa, niż w r. 1950, kiedy o-

gólna produkcja przemysłów?
przekroczyła dwukrotnie poziom
produkcji z r. 1938. Zacofana
Rumunia staje się krajem prze­

mysłowo-rolniczym.
Największą budowlą rumuń­

skiego planu 5-letniego, jest Ka­
nał Dunaj — Morze Czarne. Na
ogromne znaczenie tego kanału
dla rozwoju transportu i ogólnej
gospodarki kraju wskazywał
przywódca Rumuńskiej Partii

Robotniczej, tow. Georghiu Dej,
mówiąc, że dzięki tej budowli

„miliony hektarów zostaną użyź­
nione, zostaną wzniesione nowe

miasta, uboga i pustynna Dobru­
dza zostanie uprzemysłowiona"

Olbrzymi, szerokości 160 do
180 metrów kanał skróci o 240
km dunajską drogę do Morza

Czarnego. Już dziś, dzięki bu­
dowie kanału, prawie 1.000 bek.
larów dawniej bezpłodnej ziemi

przeobrażonych zostało w ziemię
orną. Tereny nawodnione pod u-

prawę warzyw zajmują już o*
becnie 3 tys. hektarów.

.Wzdłuż kanału powstają w

stepie nowe miasta, wielkie por­
ty rzeczne, dziesiątki fabryk,-
przeobrażając dawną ubogą i

pustynną Dobrudzę w okręg wy­
soce uprzemysłowiony. Zapadłe
dawniej miasteczko Medigia, 0-
becnie jeden z trzech wielkich

portów budowanych nad kana­
łem, jest - już poważnym ośrod­
kiem, przemysłowym. Oddano do

użytku jedną z największych ce­
mentowni Rumunii, uruchomiono
również nowowyhudowane za­
kłady mechaniczne.

*

Polska. Czechosłowacja, Wę­
gry, Rumunia, Bułgaria, Alba­
nia. Niemiecka Republika Demo­
kratyczna to kraje, którym zwy,
cięstwo Związku Radzieckiego
nad faszyzmem przyniosło wy­
zwolenie narodowe i społeęzne.
Ich wspaniały rozwój we wszy­
stkich dziedzinach życia gospo­
darczego jest jeszcze jednym do­
wodem wyższości gospodarki so­
cjalistycznej, nad kapitalistycz­
ną. Jest wyrazem stale wzrasta­
jącej potęgi obozu pokoju i po­
stępu, obozu, któremu przewodzi
wielki Kraj Rad.

E. Dylawerski
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Z ŻYCIA MŁODZIEŻY

Co się zmieniło na III roku
Od pewnego czasu na III roku Wydziału Prawa: UJ nie. mówi się: np. we wrześniu, lub

w grudniu, ale: „jeszcze przed, zabawą". Albo — mówi się o jakimś zdarzeniu: to

było już „po zabawie". Chodzi tu o pewną pamiętną, zabawę. zorganizowaną, przez b.
starostę roku, zabawę, która stała się punktem zwrotnym w historii III roku prawa. Zapo­
czątkowała ona w pracy koła ZMP-nwsk!ego przełom, który pozwolił, mu przygotować się
cdpow-ednio do wymiany legitymacji ZMP-owskich, poprowadzić walkę o serca i umysły
młodzieży studenckiej — przyszłych prawników ludowych.
Jeszcze.'lelka miesięcy temu,

w hallu Collegium Noviim moż­
na było oglądać gazetki .ścienne
IIt roku Wydziału Prawa, za­
wierające przeważnie suche ar­
tykuły „ogólne", prawię żywcem
przepisane z gazety. Sytuacja
w .kole ZMP była powodem do
tych gazetek: oficjalna atmosfe­
ra, zebrań, zupełny brak trosk: o

człowieka, brak krytyki i samo­
krytyki.

Dowodem braku wszelkiej pra
ey z młodzieżą niezorgamzowaną

jes fakt, że w ciągu dwóch lat

prżypto do kola zaledwie cztery
osoby. Brak wychowawczej pra­
cy zarządu kola spowodował, że
na 111 roku ton nadawała grup­
ka studentów o drobnomiesz-

czańskich naleciałościach. Ich
„niezależność" od dyscyplin)'
studiów i bikiniarski styl życia
imponowały niektórym kolegom.
Potrafili, nawet znaleźć sobie o-

brońców, którzy frazesami o

tym. że organizacja ZMP-owska

powinna wychowywać, a nie ka­
rać, -tłumili każdy glos krytycz­
ny w stosunku do bikiirarskicj
kliki. Takim to „zawodowym a-

dwokatem" stał się rti. in. kol.

Muszyński, który umiał wybro­
nić od krytyki najgorszych bu­
melantów.

Przełomowa zabawa, o której
wspominaliśmy poprzednio, u-

rządżona-miesiąc temu przez sta

rostę roku, była podobna do
wielu innych zabaw na Wydzia­
le Prawa: boogie-woogle, kilka

chuligańskich wybryków, pijań­

stwo. .Była podobna do innych,
i skondensowała w sobie wszy­
stkie wady i skandaliczne rysy
poprzednich zabaw. Przepełniła
miarę, ukazała, w sposób aż
nadlo przykry, drogę, którą kro­
czą studenci III roku prawa, A-
le jednocześnie zabawa ta i to

co po niej nastąpiło, ujawniło,
że na III roku prawa pojawiła
się nowa siła-, zdolna odrzucić

zgniłe stosunki panujące w kole.
ZMP. Silą tą był nowy aktyw
ŻMP-owski, który wyrósł w o-

gniu walki przedwyborczej. Tacy
koledzy jak Stanisław Czerwon­
ka, Henryk Hrankowski, Stani­
sław Dziduch, Eugeniusz Tuzi-
nek czy Kazimierz Haligowski,
niedawno agitatorzy Frontu Na­
rodowego postanowili budować

jednolity front świadomych, zdy­
scyplinowanych studentów do
walki o coraz lepsze wyniki w

nauce, o naukowy' światopogląd
młodzieży, o jej kulturę życia
codziennego.

Nastąpiły trzy burzliwe zebra­
nia, z których członkowie kola

wychodzili z wypiekami na twa­
rzach, rozgorączkowani, rozdys-
ku-towani. Fala krytyki, długo
powstrzymywana, wybuchnęla
wreszcie i zmiotła próby „zawo­
dowych adwokatów" zwolenni­
ków obracania wszystkiego w

żart. Bikiniarze zostali zdemas­
kowani, usunięto z organizacji
dwóch pijaków i awanturników,
wybrano nowego starostę roku.

Ostatnie zebranie przyniosło
niespodziankę: J. Barszczyński,

Br... jak zimno! — mó­
wią ci wszyscy, którzy od­
ważą się. wstąpić do świe­
tlicy Kola Sportowego „Ko
tejarz" w Prokocimiu. I

rzeczywiście' w świetlicy tej
nie pali się. Po długich, a

ciężkich trudach udało się
świetlicowemu uzyskać ka­
fle. Ale jeszcze jedna tru­
dność. Od 20 października
kafle leża., czekając aż ktoś
tam w Wydziale Drogowym

Uwaga ‘DOlffi
Kraków Z

jeden z przywódców rozgromio­
nej kliki wystąpił z samokryty­
ką. Nie przyszło mu to łatwo;
przez dwa lata dawał kolegom
zly przykład swym zachowa­
nym i stosunkiem do nauki.
Dziś za jego przykładem wystą­
pili i inni z samokrytyką — zro­
zumieli, że działali dotąd na

rzecz rczbijaczy, że ich dotych­
czasowa działalność po prostu
szła na rękę wrogowi.

Praca poszła nowymi drogami,
zebrania kola ZMP stają się
środkiem wychowywania mło­
dzieży, ich treść to nie okolicz­
nościowe,- oderwane referaty, ale

twórcza, żywa dyskusja nad spra­
wami nauki i życia studentów.
Pierwsze rezultaty tej pracj’ nie

dały na siebie długo czekać:

frekwencja na wykładach i ćwi­
czeniach dotychczas bardzo sła­
ba, sięgająca zaledwie. 60 proc,
studentów, osiągnęła w ostatnim
czasie ponad 80 proc.

Kolo przygotowuje się staran­
nie do: przyjęcia nowych legity­
macji ZMP-owskich. Zorganizo­
wano pogadankę o prawach i o-

bowiązkach ZMP-owca i wyciecz
kę do teatru na „Czerwony kra­
wat". Odkąd rozbito klikę biki­
niarzy i nierobów, żywiej zaczę­
ły pracować grupy studenckie,
rozwijając działalność kulturalną
i naukową. Zmieniła się atmosfe­

ra na III roku Wydziału Prawa:

zaglądnijcie kiedy do sal wykła­
dowych podczas przerw; słychać
w nich nie głupie rozmowy i plot­
ki jak dotąd, ale wesoły, maso­
wy śpiew. Podobno studenci u-

rządzają coś w rodzaju koncertu

życzeń: grupa III śpiewa np.
„Marsz sportowy" i wzywa gru­
pę V do odśpiewania innych pie­
śni...

Placówki uspołecznionego handlu detalicznego przeżywają gorąco
dni. Przed załadowanymi najprzeróżniejszymi towarami ladami

przesuwają się dziesiątki I setki kupujących. Ciężko i nic łatwo

jest obsłużyć na raz tylu klientów z których każdy kupuje coś in­
nego, wybiera... Niemniej jednak zadowolono miny odchodzących
od stoisk świadczą, że zostali obsłużeni szybko i sprawnie.

Komunikat PKS Kraków
W okresie świątecznym (23 gru-

dnia 1952 r. tfo 5 ctycznia 1953 r.)
ustala się następujące zmiaay w

urzędowym rozkładzie jazdy a

mianowicie:

dzień 24 grudnia _

ruch normal­
ny.

W miarę nasilenia pasażerów
oraz wolnego taboru będą urucho­
mione kursy dodatkowe.

Dzień 25 grudnia _ odwołuje
cię kursy:

Kraków — Ruszczą wyj. z Kra­
kowa 5.10, kurs 4067.68;

Kraków — Ruszczą wyj. z Kra­
kowa 7.CO, kurs 4039'70;

Kraków — Wieliczka wyj. z

Krakowa 6.00, kurs £305/6;

Kraków
_

Wieliczka wyj. z

Krakowa 6.30, kurs 8307/8;
Kraków — Łapanów wyj. z Kra­

kowa 5.20, kurs 8375'6.
Na innych liniach ruch autobu­

sowy według URJ.
26 grudnia 1952 reku komunika­

cja autobusowa według URJ.
Na skutek bardzo słabej frek­

wencji zawiesza się z dniem 23

grudnia 1952 na linii Kraków —

Ruszczą kursy nr 4085/8G oraz na

linii Kraków — Piesze?/ kursy nr

4CG5/66.
Z dniem 23 grudnia uruchamia

się 2 pary kursów na linii Kraków
— Zerwana z godz. odjazdu z Kra­
kowa 5.10 i 18.20. godz. odj. z

Zerwanej 5.45 i 19.CC .

COJ GDZIE ? KfcDY ;

Grudzień

24
Środa

sf*
Sportowcy AJowej Huty!

Więcej energii i rzetelnej pracy
dla umasowienia kultury fizycznej

r^otychcza-s mieszkańcy Nowej Huty zainteresowani sprawą
L-^ki l.ury fizycznej i sportu .na (crcuie naszej najwięk­
szej budowli socjalizmu rzadko zabierali glos, na ten temar. Ra­
czej wicie mówili i pisali o tym problemie inni, czy to Przedsta­
wiciele partii czy władz sportowych spoza Nowej Huty.1

DOKP Kraków da wresz­
cie Oddziałowi Drogowemu
w Piastowie polecenie, aby
postawić ten nieszczęsny
piec.

Co za biurokracja, co za

biurokracja! — pomyśla­
łyby kafle (gdyby oczywi­
ście umiały myśleć). Szko­
da, że. do tego wniosku nie
doszedł Wydział Drogowy.
(na podśt. kor. W. Bar­

skiego)

Gzekamy na wyniki...
Ostatnio PCK zorganizo­

wał na terenie biur i war­
sztatów w Krakowie kon­
kurs czystości. Najciekaw­
sze według nas będą wyni­
ki tego konkursu na terenie
biur MPK. Dlaczego? Otóż
dlatego, że wszystkie biu­
ra, mają jednakowe szanse

zwycięstwa.
Czyżby biura MPK były

aż,tak czysto utrzymywa­
ne? Nie, do tego im daleko.
Jednakowe szanse zwycię­

stwa mają dlatego, że we

wszystkich jest jednakowo...
brudno.

Mimo tych jednakowych
szans niezmiernie ciekawi

jesteśmy wyników konkursu
i mamy nadzieję, że zaró­
wno PCK jak i MPK nie­
wątpliwie nas o nich powia­
domią.

Cz. K.

(na. podstawie koresp. S.

Zaręby)

Warto obejrzeć nową gazetkę
ścienną III roku Wydziału Pra­
wa UJ. Jest to póiraz pierwszy
ładna gazetka, choć nie bez u-

sterek. I znowu nasuwa się po­
równanie 7. sytuacją w kole
ZMP III roku. Organizacja ZMP-

pwska zwyciężyła, znalazła wła­
ściwe formy pracy politycznej z

młodzieżą. Ale to jeszcze nie

wszystko i koledzy z III roku

prawa dobrze wiedzą, że to nie

wszystko.
;,Upajać się sukcesami — to

nie po ZMP-owsku — mówią —

stoją dziś przed nami wielkie
zadania: walczyć o światopogląd
każdego młodego człowieka, każ­
dego ZMP-owca i niezorganizo-
wanego. Przecież to właśnie my,
dziś studenci, za parę lat będzie­
my‘budować socjalizm w Planie
5-letnim".

*

Prosta jest opowieść o tym, co

zaszło na. III roku prawa. Pro­
sta — choć mówi się o trudnych
sprawach. Prosta — bo..- Ale o

tvni lepiej mogą powiedzie:
Hrankowski i Czerwonka, Dzi­
duch czy Tuzinek.

Teatry t

24 grudnia — nie­
czynne.

Teatr im. J . Słowac­
kiego: — 25 hm.

„Król, i aktor" —

godz. 15; „Płody
edukacji" godz. 19.

26 bm. „Płody edu­
kacji" godz. 15;
,tKról i aktor" —

godz. 19.

Stary Teatr: (duża
sala):

25 bm. „Romans z

wodewilu" godz.
15; „Ciężkie cza­
sy*' godz. 19;

26 bm. „Piąta sym­
fonia" godz. 15;
„Romans z wode­
wilu ‘‘godz. 19-

(mała sala):

25 bm. „Trzydzieści
srebrników" godz.
15; „Sprawa ro­
dzinna" — go Iz.

19.15.

26 bm. „Srrawa ro­
dzinna" godz, 15;
,,Trzydzieści sre­
brników" — godz.
19.15.

Teatr Młodego Wi­
dza:

25 bm. „Czerwony
krawat" godz. 19;

26 bm. „Powrót po­
sła" godz. 19.

Teatr Rapsodyczny:
25 i 26 bm. „Euge­
niusz Oniegin" —

godz. 19,15.

Teatr Groteska: —

25i26bm. „Zło­
cisty baranek" —

godz. 17.

Teatr Satyryków: —-

25 bm. nieczynny.
26 bm. „Obecność
obowiązkowa" —

godż. 15.30 i 19.15.

Teatr Kolejarza
ZZK: 26 bm. „Śluby

panieńskie" godz.
15i10.

Kina:

24 grudnia — nie­
czynne.

Apollo: 25 i 26 bm.

„Srebrne kolczy­
ki" godz. 16, 18,
20.

Sztuka: 25 i 26 bm.

„Piotr 1" cz. II —

godz. 15.30, 18,
20.30.

Warszawa: 25 i 26
bm. „Spieniony
nurt" godz. 16, 18,
20.

Wolność: 25 i 26 bm.

„Samotny żagiel"
godz. 16, 18, 20.

Młoda Gwardia: 25
bm. — „Czerwony

krawat" — godz.
15.39, 17.30, 19.30.

19.30;

26 bm. „Miasto mło­
dzieży" — godz.
15.30, 17.45, 20.

Uciecha: 25 i 26 bm.

„Cywil na stadio­
nie" godz. 16, 18,
20.15.

Wanda: 25 i 26 bm.

„Noc wigilijna" —

godz. 16, 18, 20.

Chemik; 25 i 26 bm.

, .Niedźwiedź" —

godz. 15., 17, 19.

Newa Huta: 25 bm.

„Akcja B" godz.
16, 18, 20.

26 bm. „Na granicy"
godz. 16, 18, 20.

Dworcowe: 25 i 26

bm. ,(PKF, Pogoda
na jutro, Przygody
bumelanta, Kiero­
wcy PKS" — godz.
16—24.

z4pteki:
Rynek Gł. 42, Gro­

madzka 17, PI. Ma­
tejki 2, Krowoder­
ska 74. Pstrowskiego
27, Konopnickiej 3.

POGOTOWIE RA­
TUNKOWE:

Wydział Zdrowia

Waj. Rady Nar. w

Krakowie, ul. Siemi­
radzkiego 1 — tele­
fon 222-22, 211-12.

Ostatnio na naradzie aktywu
z Nowej Huty, która odbyła się
w sali dyrekcji boleli robotni­
czych, zaczęli mówić i sami no-

wohuiniczanie, jakie to mają
trudności i braki w pracy kół

sportowych Bo trzeba wiedzieć,
że na terenie Nowej Huty jest
21 kół sportowych, zrzeszających'
ponad 6.500 członków Niestety,
czynnych członków jest o wicie

mniej, bo 8b0. Pozostali — io
„martwe dusze -sportowe", któ­
rych czynność polega najwyżej
na wpłacaniu składek.

Na nhradzic zebrało się ponad
50 ośob, działaczy i sportowców,
którym naprawdę leży na sercu

dalszy rozwój kultury fizycznej
w Nowej Hucie. Dali temu wy­
raz krytykując brak boisk, sal

gimnastycznych, mówiąc o trud­
nościach organizacyjnych, nie­
zrozumieniu i braku pomocy ze

strony rad zakładowych w po­
szczególnych przedsiębiorstwach
itd. Ale chodzi nie tylko o orga­
nizacje związkowe. Mimo ostat­
nio wyrażanych przyrzeczeń ze

strony rad okręgowych wszyst­
kich zrzeszeń sportowych — na

naradę przybył tylko przedstawi­
ciel rady okręgowej ZS Stal. Wi­
docznie inne zrzeszenia . uważ r-

ją, że mają czas, względnie że
ich obowiązki wykona kto inny.
Również krytyczna uwaga nale­
ży się miejscowemu zarządowi
ZMP, którego przedstawiciel
wprawdzie przybył na naradę,
jednak jego wypowiedź nie wy­
kazała tendencji do poważnej

,Z.miany w ustosunkowaniu się
organizacji ZMP-owskiej w No­
wej Hucie do problemu kultury
fizycznej. Nie jest to jedyny do­
wód; zapowiedziana na czwartek
ub. tygodnia narada aktywu
ZMP w sprawie rozważenia tej

kwestii, nie odbyła się. Na ze­
branie przybył tylko prelegent.

Ale wróćmy do narady. Przede

wszystkim widać było u uczest­
ników narady brak właściwego
zorientowania jak mają praco­
wać kola, gdzie leży główne za­
danie masowego wychowania fi­
zycznego i sportu. Każdy prag­
nąłby mięć dla kola już obecnie

nie tzw. Suchych Stawów. Miał
zostać1 powołany komitet budo­
wy tego boiska już tydzień te­
mu. Komitet taki jeszcze nie po­
wstał. Sprawa zasadnicza, któ­
rej rozwiązanie leży przede
wszystkim w rękach samych
działaczy i sportowców w Nowej
Hucie, utkwiła na martwym
punkcie.

Toteż z przyjemnością może­
my zanotować obok wielu na­
rzekań z „założonymi rękami"
wypowiedź przedstawiciela Za­
sadniczej Szkoły Metalowej w

Nowej Hucie, który oświadczy!
zebranym, iż młodzież tej szko­
ły podjęła zobowiązanie budowy
lodowiska (już została rozpoczę­
ta)., przepracowania 1800 robo-

czo-gocizin przy budowie boiska

sportowego (a komitetu budowy
nadal brak) oraz zaoszczędzenia
2.000 zl przy montowaniu sprzę­
tu narciarskiego. Zobowiązania
te podjęte zostały dla uczczenia
73 rocznicy urodzin J. Stalina.

Mistrzostwa hokejowe
ZSRR

MOSKWA. — 21 bm. rozpoczęły
się. w Moskwie finałowe spotka­
nia o mistrzostwo ZSRR w hoke­
ju. W turnieju bierze udział 9

drużyn wyłonionych w elimina­
cjach grupowych. Są to moskiew­
skie zespoły: WWS, CDSA, Skrzy­
dła Sowietów, Dynamo i Spartak,
Dynamo (Leningrad), Dom Ofice­
rów (Leningrad), Dynamo (Swierd-
łowsk) i Chemik (okręg moskiew­
ski). W pierwszym meczu Skrzy­
dła Sowietów pokonały Spartaka
11:1, a leningradzki Dom Ofice­
rów wygrał z Dynamo (Swierd-
łowsk) 4:3.

Zakończenie

międzynsredowego obozu

narciarskiego
ZAKOPANE. — w Zakopanem

zakończył się obóz narciarski, w

którym uczestniczyli czołowi za­
wodnicy NRD, Węgier i Polski.

W sobotę uczestnicy obozu zor­
ganizowali uroczystą akademię z

okazji 73 rocznicy urodzin Józefa i
Stalina.

Allodzicż Szkoły Metalowe)
Nowej Hucie zdajc egzamin i

dajc dobry przykład innym.
Również WKKF Kraków, od­

powiedzialny za stan rozwoju
kultury fizycznej w Nowej Hu­
cie, usprawnia pracę miejscowe­
go komitetu KI1’, zaczyna coraz

lepiej urzeczywistniać swe zada­
nie, polegające na planowaniu,
kierowaniu i kontroli spraw kul­
tury fizycznej. Miejscowy komi­
tet KF został wzmocniony kilku
działaczami, a obecnie, istnieje
jeszcze tylko zagadnienie obsa­
dy stanowiska przewodniczące­
go przez dobrego fachowca.

Niewątpliwie krytyka dotyćhJ
czasowego zdecydowanie nieza-
dawalającego sianu rozwoju kul­
tury fizycznej, i sportu w Nowej
Hucie wyrażona przez uczestni­
ków narady oraz ich żadania są
słuszne, ale na krytyce nie mo­
że się skończyć. Działacze ci

muszą sami widzieć możliwości

poprawy, szukać tych możliwoś­
ci, dążyć do usunięcia trudności
na miejscu, własnymi siłami.

Partia oraz wszystkie władze

nadrzędne zapewniły działaczy
i sportowców Nowej Huty o peł­
nej pomocy. Ale bez samych,
działaczy, bez ich pracy sprawa
nic posunie się naprzód. Za nich
inni nie będą robić. Przecież

mieszkańcy Nowej Huty własny­
mi rękami budrją Nową Hutę,
niechże więc budują w niej i

kulturę fizyczną, odpowiadającą
wspaniałemu V,■‘zrostowi przemy­
słowych i mieszkaniowych obiek­
tów Nowej Huty. Nie są w tej
chwili csamolrjeni — jak było
to dotychczas na odcinku kultu­
ry fizycznej — i pomoc będą
mieli stalą i stale się pogłębia­
jącą. Np. ostatnio dwa zespoły,
bokserskie OW1\S (Kraków)
przybyły do Kombinatu i dały
doskonały pokaz walk boksers­
kich; nawiązana została koleżeń­
ska współpraca między sportow­
cami wojska i Nowej Huty.

Są więc oznaki zmiany na le­
psze w dziedzinie kultury fizy­
cznej w Nowej Hucie. Chodzi
teraz o wykorzystanie wszyst­
kich możliwości, o szerokie roz­
winięcie tej inicjatywy, na na­
prawdę aktywną postawę nowo-

iiutnickich sportowców.
A. Targosz

B. WOŻNICZKO

- Socjąlno-rewolucyjna partia „Proleta­
riat''. Wybór materiałów i tekstów źró­
dłowych do historii polskiego ruchu ro-.

lotniczego. zesy.yt 2. Wydział Historii
Partii i Wydział Szkolenia Partyjnego
KC PZPR, Książka i Wiedza, Warszawa

1952. is+r. 153.

Ukazał. s:ę w dziesięciotysięcr.nyńł
nakładzie zeszyt 2 wyboru materiałów

źródłowych do historii polskiego ruchu
; robotniczego. Poświęcony jest on dzie­
jom Proletariatu — fe.j pierwszej partii
politycznej, która, wedle słów towarzy­
sza Bieruta podjęła w Polsce sztandar
walki klasowej w duchu ideologii mar­
ksistowskiej.

Nowa broszura o Proletariacie pomy­
ślana jest jako pomoc dla wykładow­
ców i słuchaczy szkolema ideologicz­
nego. Trzeha stwierdzić, że w dziedzi-

. nie lej ów wybór źródłowy z pewnoś­
cią spełni postawione przed nim zada­
nia. A że tak właśnie-będzie — o tym
przekonać nas może pobieżny chociaż­
by rzut na tę pracę.

Doboru tekstów źródłowych dokona­
li redaktorzy, z punktu widzenia histo­
rycznego tj. biorąc pod uw'agę powsta­
nie Proletariatu i jego rozwój na te­
rnie poszczególnych zaborów.

W „Przedświcie" z dnia 1. X . 1881

czy ąrny:
' roku 1876 polskiego ruchu socja-

Itsłyc. nego jeszcze nie było, były to

.' źąiedwje jego początki, okres jego po-
wtjtawa lia... Kilka oddzielonych od
siebie i' dnostek w samej Polsce, mi­
zerne d a dziesiątki w głównych o-

śńocikaćh ruchu rosyjskiego — oto

wszystkie siły, jakie przedstawia! w .o-

wym czas e socjalizm polski na Zie­
mkach polscich pod zaborem rosyjskim

N:e byle ani ścisłej organizacji, ani

określonego programu, które by łączy­
ły te siły »■jedną całość... Poszukiwa­
li dróg i sposobów dla rozwinięcia
szerszej działalności, dla powiększenia
niewielkich zasobów sił, myśleli o zbli­
żeniu się do ludu, o zapoznaniu się z

nowym robotnikiem..."
Na przełomie r. 1877/78 tworzą się

pierwsze organizacyjne ogniwa pol-
skiego ruchu robotniczego. Są to tzw.

kasy oporu udzielające zasiłków straj­
kującym robotnikom. Wyższą formę or­
ganizacyjną stanowią Kółka Socjalis­
tyczne również już w tym okresie spo­
tykane na terenie zaboru carskiego.

• Z tych organizacyjnych pierwocin, o

Na półkach księgarskich

O „Proletariacie*4
których szerzej mowa w wyborze i’ó-
deł. powstała pierwsza robotnicza par­
tia polityczną — Proletariat. Na szcze­
gólną uwagę zasługują jej wytyczne
programowe zawarte przede wszyst­
kim w odezwie Komitetu .Robotnicze­
go Partii ''

Socj.-Rew. „Proletariat1
(„Przedświt" Nr 4 z 1882. roku). Pro­
gram ten stoi twardo na gruncie pod­
stawowych zasad marksistowskich.

„Przyczyną nędzy i wszelkiego ucisku
w społeczeństwach dzisiejszych jest
nierówność i niesłuszność przy podz;a-
le bogactw między rozmaite społe
czeństw onych klasy" — stwierdza ów

program. A dalej zawarte w nim są
następujące historyczne słowa doku­
mentujące ogromny wzrost świadomo­
ści. polskiej klasy robotniczej zaznacza­
jący się w tym okresie czasu:

„Zważywszy, że interesy wyzyskiwa­
nych nie dadzą się pogodzić z intere­
sami wyzyskujących i żadną miarą nie

mogą iść po jednej drodze w imię f:k-

cyjnej jedności narodowej; zważywszy
natomiast, że interes tak robotników

miejskich jak i ludu pracującego na

wsi jest wspólny, proletariat polski
całkowicie oddziela się od klas uprzy­
wilejowanych i występuje z nimi do
walki jako samodzielną klasa, oirębna
zupełnie w swych ekonomicznych, po­
litycznych i moralnych dążeniach".

Głęboko pojęta kjasowóść i żarliwy
internacjonalizm — otó co bije z każ­
dego zdania proletariackiego progra­
mu, oto co sprawia, iż piękny ‘en do­
kument posiada i dziś żywą, aktualną
treść.

Internacjonalizm Proletariatu prze­
pija ze szczególną silą w stosunku tej
partii do bratnich rewolucjom stów ro­
syjskich. walczących ramię w ranrę z

rewolucyjnymi Polakam' przeciwko
carskiemu uciskowi.

Waryński — nieprzejednany wróg
burżuazyjnego nacjonalizmu i szowi­
nizmu — wskazywał: ,,że nienormal­
ny... do Rosji stosunek z jednego głó­
wnie pochodź1' źródła, z braku lub sła­
bego rozwpju socjalizmu u nas i u

was... Dziś, gdy dzięki bohaterskiej

swej walce z despotyzmem i wytrwa­
łej wśród ludu p.acj' zasłużyliście to­
warzysze Rosjan1?, na ogólny prid-zi.w
i uznanie, gdy- socjalizm pomimo prze­
śladowania rządów i klas „przyw.lejo-
wanych krzewi s’ę wśród po.skiegb
proletariatu — nienoirnalne stosunki

zrrknąć muszą, a ich miejsce zająć
powinna ogólna proletariatu całego
świata solidarność wyzyskiwanych w

walce z wyzyskiw aczami". .

Poczucie głębok-ej więzi Pioietariatu
z rewolucjonistami rosyjskimi przeni­
ka też inne dokumenty z tych cza­
sów. Na specjalną pod tym względem
uwagę zasługuje list „Do Towarzyszy
socjalistów rosyjskich" wydrukowany
w 7 i 8 numerze „Przedświtu1 z 1881
roku.

Materiały źródłowe zawarte w osta­
tnio opublikowanym wybo-ze tekstów'

pos adają duże znaczenie dla zbadani i

sytuacji ekonomicznej polskiej klasy
robotniczej w drugiej pniow e

'

z koń-
c:ńi XIX wieku, a także dobrze 'lu­
strują walkę proletariatu polskiego o

podstawowe prawa.
Oto co np. czytamy w wydanej przez

Proletariat „Odezwie do bezrobot­
nych." z 2 II! 1885,

.. . . Coraz więcej ludzi pracy, ludz:,
których krwawym potem zdobyto wszy­
stko, czym szczyci się wiek XIX. lu­
dzi. którzy są niczym, a powinni być
wszystkim — coraz ich wiecei pozn-
staje bez chleba, choć sami zbierali,
mełli, piekli, pozostaje beż odzieży, choć
sami przędli, tkali, szyli — bez dachu
-— .choć stawali,pałace, dworce, gma­
chy. Wreszcie i pracy nie macie... Ty­
szce z pomiędzy was ma|i ,d-) wybo­
rni śmierć głodowy lub też występek...
Ale dość tego1 I 'nv chcemy .n'eź pr?.
wo człowieka. Odbkrzmy przywileje
od silnych, podzielmy się sprawiedliwą
pracą i jej produktem...11

Bogactwo źródłowych materiałów

zawartych w e.maw;anej ks-ązce nie

pozwala na przytaczanie wszystkiiii
najcelniejszych pozycji. Chciclibyśmy
więc z braku miejsca zwróc'ć uwagę
na jeszcze jeden tylko materal. Jest

nim mianowicie „Manifest KG SocjąJ-
no-rewolucyjnej partii do pracujących
n.i rołi" z roku 1883. „My swjabśc. -■
czytamy w nim — w imię Waszych
potrzeb i interesów walkę podjęliśmy
i gotujemy zgubę i zagładę wszystkie­
mu, co ciemięży pracujący lud. Jak ro­
botnikom miast fabryki, tak Wam wło­
ścianie ziemię a wszystkim wolność da

przyszła rewolucja... W chwili rewolu­
cji my będziemy z Wami; poznacie

nas, bo my jedni mówić będziemy:
Ziemia winna należeć do tych, któ­

rzy ją orzą. Fabryki do tych, którzy w

nich pracują. Do walki więc stawaicie,
a tym prędsze będzie nasze wspólne
nad wrogami zwycięstwo!"

Studiowanie dziejów bohaterskiego
Proletariatu, pierwszej partii polskiej
klasy robotniczej, uczy nas rewolucyj­
nej żarliwości, uczy nas internacjpna-
1'zmu i bezgranicznego oddania spra­
wię wyzwolenia ludu pracującego. Bo­
haterstwo proletariatczyków, ich hart
i zapal — tq wspaniałe wzory do na­
śladowania w każdej dziedzinie pracy
i walki o zbudowanie podstaw socja­
lizmu w naszym kraju.

Kunicki, Bardowski, Pietrusiński i
Ossowski — wybitni działacze Prole­
tariatu — zginęli na stokach warszaw­
skiej Cytadeli z carskiego wyroku.

„Umierali oni — by żyła sprawa
proletariatu" — pisali na wieść o ich

zgonie więźniowie X Pawilonu z Wa­
ryńskim na czele. A Róża Luksemburg
wspominając ich bohaterką walkę i
śmierć nakreśliła takie oto piękne sło­
wa: „...Postacie stojące na takim po­
ziomie duchowym, jak tamci czterej,
co z podniosłym czołem szli na śmierć
za ideę, a umierając słali jeszcze słowa

otuchy i zapału pozostałej drużynie,
nie stanowią bez -wątpienia wyłącznej
własności jakiejkolwiek partii, grupy
czy sekty. Miejsce takich cieniów w

panteonie wszechludzkości, a każdemu
co ukochał szczerze ideę wolnościową
jakiejkolwiek treści i formy, wolno
składać im hołd jako pokrewnym du­
chom i czcić ich pamięć..."

Pracując nad rozkwitem Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej, pogłębiając
największą jej silę, świadomość oby­
watelska mas przez zapoznanie się i

przyswojenie sobie bogatego dorobku

ideowego Proletariatu uczcimy najgo­
dniej jego bohaterskich bojowników.

W. K.

dobrze urządzone boiska, sale

gimnastyczne, 1 wiele sprzętu
sportowego, instruktorów, i każ­
dy czeka, że mu to spadnie
samo. Np. ostatnio omówiono

sprawę budowy boiska na tere-

Notatnik partyjny
UWAGA, PODGÓRZE!
W sobotę dniav27 grudnia 1952

reku o godz. 9 rano odbędzie się
v/ KD PZPR odprawa kierowni­
ków personalnych oraz samo­
dzielnych referentów personal­
nych. Ze względu na ważność o-

mawianych zagadnień, obecność
i punktualność obowiązkowa.

KOMUNIKAT

MPK zawiadamia, żc ruch

tramwajowy i autobusowy, od­
bywać się będzie w dniu 24 XII
br. do godz. 21 .30 .

Komunikacja nocna odbywać
się będzie normalnie. W dniu
25 i 26 XII br. ruch tramwajo­
wy i autobusowy, ograniczony
jak w dni świąteczne, komuni­
kacja nocna normalna.

Harcerskie Igrzyska Zimowe
błu wojewódzkim mają być u-'Pod hasłem „Pierwsi w nauce,

pierwsi w sporcie" rozegrane zo­
staną w Krynicy w dniach 25—
28 lutego IV Harcerskie Igrzy­
ska Zimowe,

W odróżnieniu od lat ubie­
głych w bieżącym roku szkol­
nym w igrzyskach będą mogły
brać udział również dzieci nie-
zrzeszone w organizacjach mło­
dzieżowych. Przyczyni się to nie­
wątpliwie do dalszej popularyza­
cji sportów zimowych wśród naj­
szerszych rzesz młodzieży szkol­
nej. Prowadzone są również pra­
ce nad podniesieniem poziomu
konkurencji, które rozegrane zo­
staną na igrzyskach. W związku
z tym przeprowadzone zostaną
eliminacje powiatowe i woje­
wódzkie, które wyłonią na igrzy­
ska krynickie reprezentacje wo­
jewództw, w skład których wej­
dą trzy zwycięskie zespoły
chłopców i dziewcząt do biegów
patrolowych oraz pięciu zawod­
ników do każdej konkurencji in­
dywidualnej. Zawody na szcze

kończone do 15 lutego.
Warunkiem dopuszczenia do za­

wodów będą: dobre postępy w

nauce, posiadanie odznaki BSPO
oraz zaświadczenie lękarsk.e
stwierdzające dobry stan zdro­
wia. W igrzyskach startować

mogą jedynie dzieci urodzone w

latach 1940, 1939 i 1938. Dzieci
młodsze będą startować w spe­
cjalnie dla nich zorganizowanych
zawodach szkolnych i jako gru­
pa wydzielona — w zawodach

powiatowych.
Program zawodów obejmuje:

bieg zjazdowy (z różnicą wzn e-

sień do 100 m), bieg patrolowy
z zastosowaniem ćwiczeń tere­
nowych (zespoły 3 osobowe),
jazda szybka na lodzie (krótkie
dystanse), jazda f:guroyva na lo­
dzie. tor przeszkód oraz sanecz­
kowanie.

IV Harcerskie Igrzyska Zimo­
we organizuje Zarząd Główny
ZMP wspólnie z Ministerstwom

Oświaty.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KIEROWCÓW na ciągniki „Ursus" z kilkuletnią
praktyką przyjmie zaraz Zarząd Robót Wodno-

Inżynieryjnych Nowa Huta — Kombinat, Barak

20a. Uposażenie wg. Układu Zbiorowego w Bu­
downictwie. K-33L!

MIERNIKOW Z PRAKTYKĄ przyjmie natychmiast
PPW. Nowa Huta. Wynagrodzenie wg. układu

zbiorowego w budownictwie. Zakwaterowanie za­
pewnione. — Dojazd tramwajem Nr 5. Zgłoszenia
Dział-Kadr PPW. Nowa Huta — Kraków 32.

K-3382

ROBOTNIKÓW KWALIFIKOWANYCH I NIE-

KWALIFIKOWANYCH do robót ziemnych w Kra­
kowie i na wyjazdy do Tarnowa, Jaworzna,
Chełmka — przyjmie Wojewódzkie Przedsiębior­
stwo Robót Wodnych i Kanalizacyjnych w Krako­
wie, ul. Senatorska 1, pokój 37. K-3316

INŻYNIERÓW LĄDOWCÓW, TECHNIKÓW I
M/^STROW BUDOWLANYCH zatrudni w okolicy
Krakowa, Państwowe Przedsiębiorstwo Robót Ko­
lejowych Nr 9 Kraków, ul- J. Lea 16a. Reflektujemy
tylko na siły kwalifikowane z praktyką. Zgłoszenia
przyjmuje Dział Personalny od godz. 7,30 do
15,30. K-3393

INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW I MAJSTRÓW z

zakresu betonu i żelbetonu, oraz KIEROWNIKA
MAGAZYNU I OPERATORA BETONIAREK
ELEKTRYCZNYCH — zatrudni natychmiast Krze­
szowicki Zakład Betonowy i Żelbetonowy w Krze­
szowicach, ul. Krakowska 31. Warunki płacy i pra­
cy w myśl Układu Zbiorowego Pracv w Budow­
nictwie- Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia
w godzinach od 7 do 15-tej. K-3343

TECHNIKÓW MECHANIKÓW, MASZYNIS.KI

RUTYNOWANE, ŚLUSARZY. TOKARZY, FREZE­
RÓW, HYDRAULIKÓW, MURARZY, SPAWACZA,
ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCIl —

przyjmie do pracj' stałej Wytwórnia Papierosów
„Czyżyny", w Budowie. Wynagrodzenie wg.
U. Z. P. w Przemyśle Tytoniowym. Zgłoszenia
przyjmuje Dział Personalny na terenie budowy w

Czyżynach, ul. Wojewódzka 280, codziennie od

godz. 9—13. K-3365

DYREKTOR KRAKOWSKICH ZAKŁADÓW
ODLEWNICZYCH W BUDOWIE, KRAKÓW,
BOREK FAŁĘCK1, ZAKOPIAŃSKA 72,
przyjmuje strony w sprawie zażaleń w każ­
dą środę od godz. 15—16. K-3251

ZWIĄZEK BRANŻOWY SPÓŁDZIELNI
METALOWYCH W KRAKOWIE zawadamia,
że Przewodniczący Zarządu Związku Bran­
żowego — przyjmuje w sprawie skarg i za­
żaleń w poniedziałki od godz. 15-tej do 16-tcj,
natomiast w czwartki jeden z jego zastęp­
ców w tych samych godzinach. K-3333

FABRYKA DRUTU I GWOŹDZI W KRAKO­
WIE, UL. GRZEGÓRZECKA 77, zawiadamia
że zgodnie z Uchwałą Rady Państwa i Rady
Ministrów z dnia 14 grudnia 1950 r. Kierow­
nik Zakładu względnie jego zastępca, przyj­
muje strony w sprawie skarg i zażaleń w

każdy poniedziałek od godz. 11 do 16-tej, a

w razie święta w dzień następny:
K-3334

DYREKCJA Z.E.O.P . ELEKTROWNIA „JA­
WORZNO" W JAWORZNIE, zawiadamia, że

zgodnie z Uchwalą Rady Państwa i Radj' Mi­
nistrów z dnia 14 grudnia 1950 r. dyrektor
Elektrowni względnie jego zastępca przyjmuje
skargi i zażalenia w każdy poniedziałek ’-v

godzinach od 13—16. Jeżeli w poniedziałek
wypadnie dzień wolny od pracy, stronj' przyj-
mu:e się w następny dzień powszedni.

K-3378

BUDOWLANE PRZEDSIĘBIORSTWO PO­
WIATOWE W WADOWICACH. UL. DZIER­
ŻYŃSKIEGO, TEL. ICO — zawiadamia, że

zgodnie z Uchwałą Rady Państwa i Rmly Mi­
nistrów z dnia 14 grudnia 1'JóO r. dyrektor
Przedsiębiorstwa, przyjmuje interesantów

sprawie skarg i zażaleń w każdy ponicdzialoj
od godz- 10 do 13 — a wrazić święta w dz:pń
następny. I{-3o81

GAZETA KRAKOWSKA ORGAN KW POLSKIEJ ZJFDNOCZ ONEJ PARTII ROBOINICZEJW KRAKOWIE
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